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z —2———— 
W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście, 


Karia zamówień. 


Do BRACI SAFIER 
w krakowie. Rynek GŁ. L. 6. i. 


Niniejszem zamawiam: 
losów ćwiartek po zł. 10— 
losów połówek po zł 20— Și 
—— losów całych po zł. 40— $ 
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otrzymaniu łosów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr. 400.117 przez firmę załą- 
czony. 


Imię i nazwisko -. 
Adet R 


Co w tem niezwykłego? 


(Korespondencja własna Naprzodu“) 
Warszawa, 21 października. 

My tu dobrze wiemy, że minister spraw 
wojskowych bardzo mało zajmuje się swem 
ministerstwem. Administracja całej armii leży 
w rękach wiceministra gen. Konarzewskiego, 
awansami i masowem pasyłaniem na emery- 
turę zajmuje się drugi wiceminister gen. Fa- 
brycy — dla marszałka Piłsudskiego niewiele 
tam pozostaje do roboty. Nie jest to zarzut, 
gdyż każdy rozumie i uznaje, że marszałek, 
kierujący całą polityką wewnętrzną i ze- 
wnętrzną, nie ma wprost czasu zajmować się 
licznemi a przeważnie małoważnemi sprawa- 
mi administracyjmemi, tembardziej że na 
swych współpracownikach może polegać. 

Natomiast wiadomo, że marszałek dużo cza- 
su poświęca zajęciom jako generalny inspektor 
sił zbrojnych. Pamiętamy, jak w latach 1923— 
1926 walczył o ten urząd i to o najszerszych 
kompetencjach. Bo istotnie, główna praca woj- 
skowa odbywa się w inspektoracie; tu układa 
się płany na przyszłość, tu też rozstrzygają się 
zmiany na wysokich stanowiskach. Do pomocy 
ma generalny inspektor pół tuzina inspekto- 
rów, którzy objeżdżają garnizony dla przeko- 
nania się © sprawności organizacji, o postę- 
pach w wyszkoleniu, o wzdalnieniu dowódców 
mmiejszych formacy| itd. 

Rzecz naturalna, że inspektor po powrocie 
z podróży inspekcyinej zdaje raport general- 
nemu inspektorowi. Nikt w tem nie widzi nic 
nadzwyczajnego, nikt się tem nie interesuje — 
to są wewnętrzne sprawy wojskowe, które 
zajmują najwyżej fachowców. Dlatego dziś 
zadziwiło wszystkich ogłoszenie, nawet przez 
półurzędową ajeńcję, że inspektor armji gen. 
Sosnkowski został dziś po powrocie z podróży 
inspekcyinej przyjęty przez marszałka Piłsud- 
skiego. Odrazu powstała pogłoska, że przyję- 
cie to nie ma charakteru wojskowego, lecz po- 


| lityczny i że gen. Sosnkowski jest upatrzony 
na szefa nowego rządu. 

Pogłoska ta nie jest nowa. Mówiona o tem 
już w lecie, gdy się okazało, że p. Świtalski 
jest tylko tymczasowym premierem. Obecnie 
zaś powtórzenie się tej pogłoski wiążą z kom- 
binacją, że marszałek ma zamiar zmienić wo- 
bec Seimu taktykę, że chce próbować wspól- 
pracować z nim, a do tego celu nadaje się naj- 
lepiej dobrze podobno w kołach lewicowych 
widziany gen. Sosnkowski. 

Czy ta pogłoska opiera się na jakichś kon- 
kretmych danych — kto to może wiedzieć? 
W każdym razie nie jest ona bez logicznego 
uzasadnienia, o ile u nas wogóle o logice mo- 
żna mówić. Ze znanych Wam enuncjacyj p. 
Sławka wynikałoby, że większe szanse ma 
kurs mojednawczy aniżeli bojowy i że — o tem 
niema dwóch zdań — po p. Świtalskim przyj- 
dzie ktoś, który nie ma na sumieniu tylu grze- 
chów wobec konstytucji i Sejmu. 

Jeżeli chodzi o wrażenia — bo, powtarzam, 
pewnego nikt nie wie — to ogólne jest takie, 
że rząd pogodził się z faktem, że Sejmu nie 
położy na obie łopatki i dlatego lepiej dla nie- 
go I dla państwa zmienić stan permanentnej 
wojny na stan wzajemnego tolerowania się. 
Takie ma być pragnienie rządu; inna rzecz, 
czy Sejm zechce przekreślić przeszłość, t. j. 
dać spokój i sprawie Czechowicza i wotum 
nieufności dla p. Świtalskiego. Lewica zanadto 
się w tym kierunku zaangażowała, aby miała 
odrazu wpaść — kto wie — na zastawione jej 
sidła. Prawdopodobnie rzeczy potoczą się prze 
widzianym trybem i nic w tem nie zmieni 
okoliczność, kto w otworzyć się mającej za 
kilka dni sesji stanie przed Sejmem jako szef 
rządu. Ale samo rozgłaszanie faktu, niemają- 
cego w Sobie nic nadzwyczajnego, wskazuje, 
że Sanacja zachwiała się w dotychczasowej 
swej taktyce. 


POSEŁ STANISŁAW SZCZEPAŃSKI 


Kraków w budżecie państwowym na r. 1930/31 


Wszyscy kochają Kraków, zachwycają się jego 
architekturą, chełpią się Krakowem, jako jednem 
wielkiem narodowem muzeum, pokazują go cudzo- 
ziemcom majznakomitszym, by zaświadczać przed 
mimi, że Polacy w kulturze światowej nie stoją na 
ostatuiem miejscu, 

Kraków ma znakomitych mężów nauki i sztuki, 
którzy sławę polskiego imienia roznoszą po całym 
świecie. W Krakowie wkońcu mieszka wielu mę- 
żów, mających wpływ na sprawy nietylko same- 
go Krakowa, ale całego państwa. A jak skąpo i 
biednie wygląda Kraków w budżetach państwa- 
wych w odrodzonej Ojczyźnie! Gorzkie odezwanie 


„Się rektora Marchlewskiego przy rozpoczęciu ro- 


ku szkolnego na Uniwersytecie Jagiellońskim mo- 
że prawdziwą napawać boleścią, że prastara Bi- 
blioteka Jagiellońska, chlubnie świadcząca © na- 
Szej naukowej potędze knituralnei, grozi wprost 
zawakniem się. Słyszy się, że Akademia górnicza 
nie może doczekać się dokończenia gmachu na swe 
pomieszczenie. Zjawiają się takie łby, które myślą 
© wyniesieniu jej wogóle z Krakowa. Klinika gine- 
kologiczna w Krakowie latami ciągnie budowę 
gmachu. Uczelnie nasze, od Uniwersytetu począw- 
Szy, wykazują ogromne braki w uposażeniu. Sło- 


wem: Kraków, zaniedbywany pod każdym wzelę- 
dem, chyli się do upadku, a wiele już zdobyczy ma 
oddać na rzecz miast innych, Odezwanie się prof. 
Marchłewskiego niech będzie pierwszem uderze- 
niem dzwonu na trwogę, niech obudzj drzemią- 
cych, których czujność winna być ich obowiąz- 
kiem. Dlaczego Kraków ma być nietylko niedoce- 
niany, ale zbywany, dlaczego ten rój posłów i se- 
natorów, którzy chodzą po tem narodowem mu- 
zeum, nie pamięta o utrzyimaniy Krakowa na wy- 
żynie należnej mu opieki? Czy należy ciągle przy- 
pominać ludziom decydującym, żeby o Krakowie 
nie zapominali? i 
Nie mam jeszcze w rękach preliminarza budżeto- 
wego, jaki na rok 1930/31 przedłożony ma być Sei- 
mowi. Nie mam pwięcia, jakie ochłapy przykgądną 
w nim Krakowowi, co i na co liźnie ten Krańów, 
co mu Skreślą jeszcze i jak będzie wogóle wyglą- 
dał Kraków w tym czasie. w którym wicemiii- 
strem skarbu, układającym budżet państwowy, jest 
wychowanek krakowskiego Uniwersytetu Dr, Gro- 
dyński, w kłórym referentem budżetu w Sejmie 
będzie profesor Uniwersytein krakowskiego Dr. 
Krzyżanowski, w którym przewodniczącym komi 
sji budżetowej jest przyszły sekretarz krakowski 


Izby przemysłowo-handlowej dr. Byrka, w którym 
członkiem największego klubu poselskiego jest wy 
dawca największego w Polsce dziennika krakow- 
skiego poseł Dąbrowski, w którym gaspodarzem 
Krakowa jest senator inż. Rolle, w którym mar- 
szałkiem Sejmu jest poseł Daszyński, a Kraków 
za mieszkanie i miejsce działania obrało kilkuna- 
stu posłów i senatorów. Nie wmówi mi nikt, że 
przy dobrej woli nie można w tych warunkach nic 
zrobić dla Krakowa. To grono najwpływowszych 
ludzi w Polsce nie wymówi się, że ze wzgiędu na 
ciężkie położenie gospodarcze kraju pretensje Kra- 
kowa do państwa musi się adwiec. Nie wmówi mi 
nikt, że na Bibljotekę Jagiellońską nie znajdzie się 
potrzebnego miliona, że nie znajdzie się pieniędzy 
ma wykończenie kliniki ginekologicznej i Akademii 
górniczej, że nie będzie pieniędzy na utworzenie 
najpotrzebniejszych katedr uniwersyteckich, jakie 
już Sejm przy ostatnim budżecie uchwalił, a Senat 
referatem ś. p, ks. Albrechta utrącił, że nie znajdzie 
Się na zapoczątkowanie w Krakowie Instytutu bal- 
neologicznego. Nie uwierzę, że nie można znaleźć 
pieniędzy w budżecie na utworzenie katedry che- 
mii farmaceutycznej, katedry botaniki farmaceuty- 
cznej i katedry rentgenologji na Uniwersytecie w 
Krakowie. Nikt mnie o tem nie przekona, że to są 
wszystko rzeczy niepotrzebne, bo twierdzę, że ko- 
mieczne. Czy mamy patrzeć, jak szpital Kasy cho- 
rych w Krakowie sprzedadzą na zakład umundu- 
rowania, a chorych będzie się układać pokotem na 
Błoniach? Czy mamy ze stoickim spokojem przy- 
zwolić, by Akademią górniczą obdarzono Katowi- 
«e, a już stojący gmach sprzedano na spekulacyjne 
przedsiębiorstwa? Czy mamy milczeć, gdy przez 
miedołęstwo pewnych sier Kraków się spycha do 
roli przeciętnego partykularza? 

Blisko siedm tysięcy słuchaczów ma Uniwersy- 
tet Jagielloński w Krakowie. Ogromna masa tej 
przyszłości narodu nie może normalnie się kształ- 
cić z braku dostatecznych warunków. Wyposaże- 
mia pracowni uniwrsyteckich urągają nawet piet- 
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wotnym wymaganiom. Oddział farmaceutyczny u- 
uniwersytetu krakowskiego zabiegach nawet 
lak wybitnego uczonego, jakim jest prof. Dr. T. 
Estreicher, nie spełnia zadania należycie. Na 245 
podań o przyjęcie na studjum farmaceutyczne w 
Krakowie uwzględniono zaledwie piątą część zgla- 
szających się. Czy Kraków nie ma tu nic do żą- 
dania? 

Nie deklamujmy wiele o miłości młodzieży, nie 
rozkwilaimy się nad nią jako nad przyszłością na- 
rodu, ale prawdziwie postarajmy się jej © dopo- 
możenie i należytą opiekę naukową i zdrowotną. 
Przestańmy bawić się w tanie sentymenty, a za- 
<znijmy troszczyć się rzetelnie © to, co nam naj- 
droższe. Nie wsławiaimy się paradami i pochoda- 
mi, przyjęciami i łibaciami, ale wsławmy się tem, 
co stanowi o zdrowiu i życiu narodu. 

Kraków upada. Upada nietylko z winy miejsco- 
wej gospodarki, ale i z winy nienależytej opieki 
sier państwowych. Nie będzie on siał tylko tem, 
że będzie jedną z rezydencyj Głowy Państwa, w 
czasie pobytu której tysiąc ludzi wyspine się na 
Wawel ma raut, ale będzie arką stale rozwijającą się 
naszej naradowej kultury. Polska nie będzie zasla- 
dać między narodami Świata tem, że dostanie po- 
życzkę amerykańską, lub zelektryfikuje kilka woje- 
wództw, ale zasiadać będzie z tytułu promienia- 
wania na cały świat wiedzą i nauką. 

Za dwa tygodnie zbiera się Sejm i rozpoczną się 
prace nad budżetem państwa. Oby w nim nie za- 
pommiano o Krakowie nietylko z tego tytułu, że 
że jest Mekką narodowych pamiątek, ale z tytułu 
łego cywilizacyjnych i kulturalnych przeznaczeń. 

Głos mój niech będzie memento dla posłów, któ- 
qzy wprawdzie kochają Kraków i w nim mieszka- 
ją, ale przed warszawskiemi rozałkami zapomina- 
ją © naszem narodawem muzeum. — O Krakowie 
przypominam na czas nietylko innym, ale i sobie, 
choć wobec Krakowa jaka posel mam czyste su- 
mienie, bom się iuż przy ostatnim budżecie pań- 
stwowym o niego upominał. 


Co skłoniło obszarników, szczególnie wielko- 
polskich, do pójścia do obozu sanacjł? Nikt nie 
przypuszczał ani na chwilę, że ciągnie ich tam ser- 
ce, że oni, którzy byli narwiększymi wstecznikami 
politycznymi i społecznymi; którzy masowo stali 
w obozie endeckim — że nagle „przekonali“ się 
do sanacji i popierają ją swemi pieniądzmi. Dla- 
czego więc to zrobili? Odpowiedź dają sami. Mia- 
nawicia sanacia, doczekawszy się masowego u- 
padku swych pism w Poznańskiem i na Pomorzu, 
mie dała za wygranę, lecz zakłada nowe pisma. 
Wiadomo, że wydawanie gazety jest rzeczą ko- 
Sztowną, sanacja zaś w tej chwili nie opływa 
w pieniądze, odkąd fundusze dyspozycyjne zosta- 
ły przez Sejm skreślone. Zwróciła się więc o po- 
parcie do obszarników wielkopolskich i apel ten 
nie pozostał beż brzęczącej odpowiedzi. 

Prasa endecka z „Kurjerem Poznańskim“ na cze- 
le wystąpiła przeciw obszarnikom z zarzutami, że 
popierają tak hojnie sanację. Jeden z tych obszar- 
mików nadesłał wspomunianemu pismu następującą 
odpowiedź; 

— Panowie bierzecie nam za złe, że zobo- 
wiązaliśmy się dać pewne sumy na prorzą- 
dową akcję prasową. Ale, niech się Panowie 
stawią w nasze położenie: my — rozumiemy 
„propozycje“ starostów. To też nie dziw, że 
niejeden nie odmówił i obiecał. Czy zobowią- 
zanie wykona, to wobec trudności pieniężnych 
jeszcze kwestja, ale narazie okiecał. Należy 
się wczuć w nasze przykre położenie, zwa- 
żywszy Szczególnie ciężką naszą sytuację go- 
spodarczą — a nie należy nas tak ujemnie 
krytykować. Możecie nas Panowie ostatecz- 


nie nie pochwałać, ale miejcie zrozumienie dła 
motywów naszego postępowania, 


A więc obszarnicy nie z serca, lecz z interesu 
poszli do sanacji. I nieźle na tem wyszli: wiadomo, 
jak rząd dba o interes wielkich rolników, nawet 
z krzywdą wszystkich innych ster. „Propozycje 
starościńskie* — to prosty nacisk, o którym i my 
moglibyśmy coś powiedzieć. Inna rzecz, jak twier- 
dzi pismo, obiecać a inna dać. Niechno obszarnicy 
zalatwią z rządem swe sprawy, a wtedy powoła- 
ią się na „ciężkie położenie gospodarcze" į pienię- 
dzy nie dadzą. 


Z tej historii pokazuje się, co skłania pewnych 
ludzi do trzymania się sanacji, Czy przypuszczał 
ktoś, że wiełcy przemysłowcy łódzcy tak silnie 
są przejęci koniecznością naprawy stosunków w 
Polsce, że z czystego idealizmu poszłi da sanacji 
i uirzymują ją swojemi pieniądzmi? Czy przypu- 
Szcza ktoś, że nasi galicyjscy magnaci z zacho- 
du i wschodu z przekonania zapisali się do sana- 
cii? Ani im się śniło; poszli, bo sanacja wyciągnę- 
ła ich z nicości, zrobiła ich posłami, senatorami, 
wojewodami; przywróciła im wpływy, jakie mie- 
Ji w przedwojennej Austrji — za to warto zapłacić, 
tembardziej, że od obietnicy do dania daleka droga. 


Jest rzeczą pewną, że na tej spółce abszarniczo- 
sanacyjnej obszarnicy wyszli lepiej i dłatego moż- 
na przypuszczać, że nie wycofają się z miej tak ry- 
chło. Może ich trochę speszy żądanie grubych 
sum na najbliższe wybory, ale w tym wypadku 
ztobią tosamo, co b. wojewada poznański p. Bot- 
kowski: podpiszą weksle a potem każą rządowi 
ie wykupić. 


ZZ 


Toby się podobało 


naszym kapitalistom 


Prywatna armja kapitalisty morduje górników 


Podawaliśmy niejednokrotnie na tem miejscu in- 
formacje o okropnych stosunkach pod względem 
wyzysku pracy w. Stanach Zjednoczonych, o pry- 
watnych armiach kapitalistów itp. Zdawałoby się, 
że jest to już apogeum potęgi i zbrodniczości ka- 
pitalizmu. Okazuje się jednak, że „młody kapita- 
lizm“ w krajach po!. Ameryki rządzonych z regu- 
ly przez generałów, zdobywających władzę przy 
pomocy armat i utrzymujących ią przez oddanie 
swoich krajów w niewolę gospodarczą kapitali- 
stów jankeskich, potrafi rozwijać „radosną twór- 
czość" jeszcze w daleko większym stopniu. 

Oto rozeszła się po Paryżu wiadoniość, że po- 
sel boliwiański p. Szymon Patino został nagle 


zdymisjonowany przez swój rząd; powady łego 
kroku były zaiste niezwykłe... dla ludzi wycho- 
wanych pod rządami „sejmokracji". 

P. Patino został reprezentantem Boliwii w Pa- 
ryżu wcale nie ze względu na swoje dyplama- 
tyczne zdolności, Poprostu zaproponował rządowi, 
że będzie z własnej kleszeni pokrywat koszia u- 
trzymania poselstwa boliwiańskiego w Paryżu, je- 
Śli mu się pozwolą bawić w dyplomatę. Stało slę 
zadość pańskiemu kaprysowi, a pan to iest nie- 
lada, zdyż posiada jedną z największych kopalni 
cyny na Świecie, która mu daje bajeczne hogac- 
twa, wytwarzane w znolu i nędzy kilkuset tysię- 
cy robotników Indjan, którzy opłacani tak, aby 


mogli się zaledwie utrzymać przy niewolniczem 
życiu, żyją w sposób niegodny ludzi, Ci niewol- 
nicy, prawdziwi niewolnicy, gdyż w razie uciecz- 
ki są sprowadzani przemocą na miejsce — „bun- 
tuią się” ciągle i dla zapewnienia „ładu i porząd- 
ku” utrzymuje p. Patino własną, prywatna armię 
w sile 16.000 ludzi, uzbrojoną podług zasad nal- 
nowszej techniki wojennej, między innemi w ka- 
Tabiny maszynowe, gazy trujące i aeroplany. — 
Ostatnio ta armia magnata kapitalistycznego urzą- 
dziła wśród „zbuntowanych“ robotników tak stra» 
sziłwą rzeź, że nawet władze państwowe były 
zmuszone otworzyć jedno oko. Rząd zrezygnował 
z bezpłatnej reprezenłacii p. Patiny w Paryżu. 
Trzeba się liczyć z europejskiemi przesądami. Czy 
król cynowy dozna jakichś dalej idących przykro- 
ści, czy bodaj „jego armja" zostanie zlikwidowa- 
na? Na ta narazie niema odpowiedzi, 


UWAGI 


Klerykalna humorystyka 


Stałeczny organ klerykalny „Polska“ podaje w 
numerze poniedziałkowym artykul wstępny, zały- 
tułowany „Polska w Watykanie”, Pomijamy, że 
w tym artykule papież został z zastępcy — jak go 
dotąd nazywano — promowany na „Następcę 
Chryslusa Pana na ziem“; bardziej uderzającem 
jest, że ten artykuł zawiera następujące kapitalne 
twierdzenie na temat ważności pielgrzymek pol- 
skich, składających hołd papieżowi: 

«Ten 1000 rodaków, którzy przewinęli się 
teraz przez Włochy, umiał życie i twórczość 
całego narodu zamanifestować na ziemi wła- 
skiej równie mocno i równie żywotnie, jak le- 
giony Dąbrowskiego". 

Podziwiaimy i aczekujmy pieśni, któraby ich za- 
slugi uwieczniła... Genialny twórca tego porówna- 
mia pisze dalej, utożsamiając owych pielgrzymów 
z Polską: 

„Trzeźwi politycy muszą wiedzieć o tem, 
że jeżeli Polska mocno stać będzie w Watyka- 
nie — nie osłabi swej pozycji i na forum poli- 
tyki międzymarodowej", 

Więc tylko stać w Watykanie... Nie: ceremoniał 
wymaga klękania przed papieżem, a Polska nie ma 
iuż potrzeby obawiać się o swoją pozycię, Klery- 
kalny znawca jeszcze raz z naciskiem oświadcza: 

„Ktoby dziś sądził inaczej, ten jest krótka- 
widzem i nie ma pojęcia o wielkiej polityce” 
swego narodu". 

A więc próżme troski o naszą politykę zagrani- 
czną: wystarczy od czasu do czasu wysłać do 
Watykanu nową gromadę pątników — i żyć bez- 
piecznie, jak u Pana Boga za piecem. 


Tureckie sprostowanie 


Na podstawie rozporządzenia Prezydenta Rz0% 
czypospolitej z dnia 10 maja 1927 r. o prawie pra- 
sowem, tudzież na podstawie rozporządzenia mi- 
nistra sprawiedliwości z dnia 24 stycznia 1928 r. 
(Dz. U, RP. nr. i) upraszam o zamieszczenie w 
najbliższym numerze „Naprzodu“ następującego 
sprostowania artykułu pt. „Sanacja w tarnowskiej 
Kasie Chorych” zamieszczonego w numerze 239 
„Naprzodu* z dnia 19 października 1929 r.: Nie- 
prawdą jest, jakoby Turek, sekretarz Chrześc. 
Zw. Zawodowych, był kiedykolwiek na dłuzich 
konferencjach u p. komisarza Kasy Chorych z p. 
Pyszyńskim i Piwowarczykiem czyli z „irakcią 
rewolucyjną" i że przez to konferencje dlugie od- 
wołania od decyzji komisarza nie są wcale zała- 
twiane, dalej że przez to nie zwoluje komisarz 
Komisji rozjemczej i że ubezpieczeni czekają na 
decyzję pół roku, rok i że będą czekać jeszcze 
trzy lata. Natomiast prawdą jest, że Turek, se- 
krełarz Chrześc. Zw. Zawodowych, był osobiście 
u p. komisarza Kasy Chorych i był tylko parę mi- 
nut, co nie mogło spowodować wstrzymanie ja= 
kiejkolwiek decyzii. Podpisany uprasza, ażeby 
wyżej wymienione sprostowanie zostało umie- 
szczone na tej samej stronie i tym samym dru- 
kiem. 

Tarnów, dnia 19 października 1929 r. 

Turek Władysław, 
sekretarz Chrześc, Zw. Zaw, 

Wobec tego sprostowania, może zechce nam p. 
Turek wyjaśnić, jak dlugo przebywał wraz z Py- 
szyńskim i Piwowarczykiem u p. majora Za- 
krzewskiezgo w dniu 14 bm. przedpołudniem? Mo- 
że nam także wyjaśni nareszcie p. Turek, gdzie 
się podziały pieniądze zbierane na sztandar NPR 
przed kilku laty? I może nam wyjaśni miłujący 
prawdę p. Turek, czy nie został skazany na Z 
miesiące aresztu za oszczerstwa wobec również 
Sanacyjnego działacza, p. Janig1?, 
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Z marzeń sanacyjnego publicysty 
o nowej mobilizacji moralnej 


Pan Adam Skwarczyński wydrukował w mie- 
sięczniku „Droga” artykuł pod tytułem: „Przed 
nową mobilizacją moralną", który w tygodniku sa- 
macyjnym „Przełom został zareklamowany, jako 
jeden z najdoskonalszych produktów sanacyjnej 
myśli. — Pan Skwarczyński powtarza oczywiście 
wygodną dla sanacji piosenkę, że wszystkie partie 
polityczne w Polsce są tylka „pewnego rodzaju 
zaściankami personalnemi", które to zaścianki „pa- 
sorzytują” (sic) na ciele społeczeństwa, posiłkując 
się pewna ilością haseł, „rzekomo programowych". 

„Głownem zadaniem pracy sanacyjnej — oświad 
cza p. Skw. — musi być rozwalenie barier tego za- 
ścian«»'. | sanacyjny publicysta cieszy się, że to 
Się rovi. Pisze tedy: 

„Już w dziedzinie politycznej i społecznej 
widzimy tu i ówdzie rezultaty tei pracy. Uni- 
fikacja towarzystw rolniczych wyzwoli prace 
spoleczną na tem polu od działania wpływów 
zaściankowych, które miaty na celu nie rzecz 
samą, lecz interesy partyjne, koteryjne i perso- 
nalno-posadkowe* 


Otóż, jak podkreślaliśniy w swoim czasie, owa 
unifikacia prowadzi torem widocznym do ubija- 
nia kółek rolniczych i oddawania komendy obszar- 
mkom... Lepiej jeszcze odczuwać mogą czytelnicy 
masi „dobrodziejstwa“ sanacyjnej walki z wpływa- 
mi zaściankowemi w instytucjach o charakterze 
spolecznym.. P. Skw. jednak bez zawahania się 
głosi: 

„Działalność rządu w stosunku do instytu- 
cyj opieki społecznej wprowadzi i w tę dzie- 
dzinę ducha rzeczowej pracy, zamiast czynni- 
ków politykierskich i interesików partykular- 
nych”. 


Ale o ile tu do „rzeczowej pracy“ przystąpiono 
Szybko, w tempie co naimniej automobiłowem, to 
p. Skwarczyński ubolewa, że jeszcze „rozległe 
dziedziny leżą odłogiem”, że „wielkie są jeszcze 
masze zacofani. 

Lecz — zapytać może czytelnik — co te wszyst- 
kie slawione przez p. Skw. czyny sanacji, będące 
pokonaniem „interesów posadkowych* przez bez- 
inferesownych, opatrznościowych wysłanników B 
B, mają wspólnego z propagowaną, czy ozłaszaną 
przez autora nową mobilizacią moralną? 

Otóż, autor powtarzając, jak płyta gramofono- 
wa, nuty bojowe przeciwko partjom, wyczuł jed- 
nak pewne syki i zgrzyty, towarzyszące tej melo- 
dii., „fałszywy akord, jak syk węża, jak zgrzyt 
żelaza po szkle“, który opiewaną przezeń radość 
twórczą „pomieszał przeczuciem zławieszczem”. 
Stanęło przed nim widmo „czwartej Brygady" 

Pan Skwarczyński chciałby odnowy sanacji i 
niepokoją go — niby teoretycznie tylko — pewne 
metody utrzymywania się przy rządach... Więc pi- 
SZE: 


„Rządzi każdy takietni środkami, jakie w do- 
tychczasowej pracy sobie wyrobił, sięgać mo- 
że do tych czynników sily, jaklemi nauczył 
się posługiwać. Można rządzić i przekupstwem, 
można skupiać wkoło siebie czynniki siły 


Z WYSTAWY 


WYSTAWA ZRZESZENIA ARTYSTÓW. 
PLASTYKÓW „ZWORNIK* 
<= 

Rzec można, że debiut zrzeszenia młodych ar- 
tystów „Zwornik* zaskoczył krakowską publicz- 
ność. Młodość, śmiałość, rumor i ia beztroska 
wiara w niezawodność obranych dróg — wywa- 
łuje najsprzeczniejsze opinie u widzów — zmusza 
ich do rozważań, Już to jest sukcesem wystawy. 
Poza tem różnolitość i wichrowatość malarskich 
typów i kierunków sprawia wrażenie snotęgowa- 
nej buiności i bogactwa artystycznej inicjatywy. 
Wcale obiicie reprezentowana na wystawie rze- 
źba (S. Aleksandrowiczewa, St. Maichrzak, Sł. 
Marcinów i Fr. Kalfas), ca u nas do rzadkości 
należy oraz wartościowy i wcale liczny dział gra- 
fiki uwypukla tylko to wrażenie. Debiut więc wy- 
padł pomyślnie, a zdecydowani antagoniści mu- 
szą uznać jutro, że dziś mieli do czynienia nie z 
przelotnemt ptakami w Pałacu Sztuki, ale ludźmi, 
dla których sztuka nie jest chimerą życia. 

Rzecz naturalna, że w całym tym symnatycz- 
nym zresztą rozgardjaszu grupy „Zwotnik* prze- 
jawiają się rysy wpływów malarzy starszych, 
głównie proiesorów krakowskiej Akademii: Ko- 
warskiego, Mehoffera, Weissa, Dunikowskiego i 
Laszczki. Wszak większość zwornikowców nie- 


przez nabywanie ich za pomocą takich czy in- 
nych korzyści materialnych, można również 
działać tresurą, postrachem, terorem. Ludziom 
naiwnym imponują. tego rodzaju środki. Wy- 
daje im się, że to są dopiero prawdziwie pew- 
ne i „realne" środki rządzenia. Ludzie jednak, 
rząd obecny składający, nie powinni ulegać tej 
sugesili. Szkoła czynu, z której pochodzą, na 
inne liczyła czynniki, innemi uczyła posługi- 
wać się środkami". 
A następnie dodaje: 

„Jest w Polsce — jak w żadnym innym na- 
zodzie — liczny zastęp ludzi, umiejących na 
sto procent oddawać siebie sprawie, której 
służą. Są oni w różnych sferach i różne mają 
aepiracje i powołania. Tych ludzi skupiać wko- 
Jo siebie umiał obóz niepodległościowy, z nich 
umiał zawsze wyzwalać siłę — nie zapomocą 
przymusu fizycznego lub interesu matezjalne- 
go, lecz środkami moralnega nadzoru, wyższej 
duchowej dyscypliny. 

Czas teraz znowu zorganizować mobiliza- 
cję ludzi tego typu moralnego, bo tylko na ta- 
kich charakterach oparta być może praca dła 
dobra i honoru Polski“. 


Zapewne, gdy przyświecał cel podniosły — wal- 
ki o niepodległość — można było spożytkować 
dla tei sprawy plomień zapału i adiarmości. Ale 
dziś? Dziś pozmieniało się dużo ówczesnych. — 
A aowy zaciąg tworzy.. Czwarta Brygada, do 
której można raczej zastosować trywialny wier- 
szyk Prędskiego — nie do niej wprawdzie odno- 
szący się, iż na ziemi Świętej zostawi ślad na so- 
bie — ciepłe ekskrementy. Czego się spodziewa 
p. Skwarczyński od nowej tnobilizacji. Skąd zwer- 
boje dla sanacji nowy materjal, cenniejszy, niźli 
ten, który do niej napływa, Enany pobudkami, — 
przed któremi p. Skw. chciałby sanacię ratować? 


Ruch snółdzielczy 


SPRAWA CEN ZBOŻOWYCH 


W środę, dnia 16 października, odbył się w To- 
warzystwie Kooperatystów w Warszawie nie- 
zmiernie mieresujący adczyt dra Adama Rosego 
P. t „Problemat cen zbożowych“. Wnioski prele- 
genta streszczają się: 

1) O rozwoju życia gospodarczego kraju decy- 
duje konsumcja wiejska; 

2) Koszty utrzymania ludności tylko w nieznacz- 
aym stopniu zależą od ceny zboża; 

3) Od ceny zboża zależy siła konsumcylna wsi. 

W ożywionej dyskusji pierwszy zabrał głos b. 
naczelnik Wydziału Aprowizacyjnego ministerstwa 
spr. wewn, p. St. Szwalhe, który, powołując się 
na wyniki ostatniej ankiely, opracowanej przez In- 
stytut gospodarstwa społecznego, dowodził, że po- 
zycia wydatków na wyżywienie w budżetach ro- 
botniczych stanowi najpoważniejszy odsetek, przy- 
czem wydatki na chleb odzrywaią dominującą ta- 


tek 24 października 1929 z 


lę. P. St. Szwalbe bronił również kwesljonawane- 
go przez dra A. Rosego pożytku tworzonych w 
Polsce rezerw zbożowych. 

P. dyr.F. Jabłoński, jeden z kierowników Związ- 
ku Spółdzielni Spożywców R. P., w przemówieniu 
swem specjalnie podkreślił, że spożywcy bynaj- 
mniej nie są zainteresowani tak niskiemi cenami, 
aby nie pokrywały kosztów produkcji. Czynni- 
kiem, który wpływa, że ceny zboża w Polsce są 
niższe, niż zagranicą, są specyficzne warunki pœ- 
średnictwa. 

Tęsamą kwestie podiął również dr, H. Koło- 
dziejski, który dowodził, że największe zło tkwi w. 
nadmiernej rozpiętości między ceną zboża i ceną 
chleba. Przyczyną tego są anarchistyczne stosunki 
w handlu zbożem. 

Prof. St. Wojciechowski, powołując się na da- 
świadczenia w dziedzinie polityki zbożowej za- 
granicą, a w szczególności w Ameryce przyznał 
słuszność zasadniczym tezom referenla, Specjal- 
nie zaś prot. St. Wojciechowski podkreśli niezbęd- 
ność szerokiej akcji w celu podniesienia kultury 
ludności wiejskiej oraz konieczność rozszerzenia 
programu produkcji + uszlachetnienia jej. 


POSTĘPY MECHANIZACJI PIEKARŃ 
SPÓŁDZIELCZYCH 


W 1928 roku został zakończony pierwszy okres 
budowy piekarń mechanicznych i mechanizacji 
zwykłych piekarń spółdzielczych, Akcja ta zosta- 
ła zapoczątkowana w połowie 1927 roku przez u- 
tworzenie Instruktorjatu Piekarnianego przy Zwią” 
zku Spółdzielni Spożywców Rzpltej Polskiej. 

Do roku 1927 istniały piekarnie mechaniczne w 
trzech spółdzielniach. W latach 1927, 1928, 1929 
wybudowano piekarnie mechaniczne, przy pomm- 
cy kredytu państwowego, w czternastu spółdziel- 
miach. W tym samym okresie piekarnie mechani- 
czne za własne fundusze zostały wybudowane w 
pięciu spółdzielniach. — Półmechanizację piekarń 
przeprowadzono zaś w. jedenastu spółdzielniach. 
Razem w 33 spółdzielniach, 

Na ogólną liczbę 96 spółdzielni, prowadzących 
piekarnie, przeszło jedna trzecia spółdzielni posia- 
da zatem bądź pełne mechaniczne, bądź częściowa 
zmechanizowane piekarnie. 

Jaką rolę w ogólnym dorobku piekarnictwa spół- 
dzielczego odgrywa mechanizacja, świadczy fakt, 
iż dwadzieścia piekarń mechanicznych wypieka 
więcej, niż reszta pozostałych 73 piekarń zwyk- 
łych i półzmechanizowanych. 

Piekarnia mechaniczna przeciętnie wypieka 
dziennie 2200 kilogramów, zaś zwykła — 600 klz. 
czyli czterokrotnie mniej. 

NOWI CZŁONKOWIE ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

Na ostatniem posiedzeniu Rady Nadzorczej Zwią- 
zku Spółdzielni Spożywców Rzpltej Polskiej przy- 
jeto w poczet nowych członków Związku dwa- 
dzieścia spółdzielni, w tem czternaście spółdzielni 
spożywców, z liczbą 2186 członków, oraz sześć 
spółdzielni mieszkaniowych z liczbą 392 członków. 
EW 

Stomatolog (lek. dent.) 
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dawna opuściła pracownię szkolną, wszak spora | studiach i ilustracyjnych stylizacjach baśni (nai- 


część eksponatów wykonywana była pod korektą 
profesorów i reprezentuje kilkuletni dorobek mło- 
dych malarzy. Stąd to nie obecna, ale następna 
wystawa „Zwornika”* będzie dla grupy tej praw- 
dziwszą legitymacją jej wartości rozwojowej. Jest 
bowiem Tzeczą stwierdzoną w historji grup arty- 
stycznych, że pierwsze wystąpienia zrzeszeń na 
forum publiczne samą nowością zaciekawiają 
więcej od ich późniejszych, choć poważniejszych 
przejawów konsolidacji artystycznych wartości. 
Stąd to zwiedzając wystawę ohecną, stwierdzić 
mależy, że mamy tu do czynienia z poważnym 
zadatkiem kapitału, którego iednak formy realizo- 
wania określi przyszłość. 

Charakteryzując szkicowo rozmaitości i roz- 
bieżności kierunkowe „Zwornika" — dochodzimy 
do następujących rezultatów: W łonie czterech 
człanków założycieli znajdujemy dwa diametral- 
nie sprzeczne typy: Najmniej zdecydowany, nie 
dający się żadną miarą scharakteryzować — Ka- 
zimierz Rutkowski i najwięcej ustalony Kasper i 
Stanisław Pocirwałski. Niewiadomo, czy dla Rut- 
kowskiezo drogowskazem będą realistyczne (zre- 
szią bardzo słabe) pejzaże, czy znane nam z in- 
nych wydań — dziwactwa w -rodzaju „Śmierć” 
lub „Tancerka“ (stycznej między temi pumktarni 
nie widzę), czy wreszcie szlachetne w prostocie 
„Dziewczęta rzucające kwiaty”. Kasper Pochwal- 
ski natomiast rozmiłowany jest w akademickich 


lepsza z mich jest „Image“), że chyba nie przewi- 
dziany dotychczas kataklizm może zwrócić go na 
droge, wolną od szkolnych tradycyj mehofierow- 
skiej szkoły. Główny założyciel zrzeszenia, Emll 
Krcha, w poszukiwaniu własnej indywidualności 
studjuje sztukę ludową, jako modela lub traktuje 
ią, jako akcesorium. Pokrewny w prytmitywistycz- 
mych założeniach jest mu E. Szisagel, którego je- 
dnak sylwetowe traktowanie figur, barwa i kom- 
pozycią ma pewne znamiona niemieckości. Zenon 
Kononowicz, niezależnie od hezsprzecznych wpły= 
wów prof. Kowarskiego, przedstawia się przede- 
wszysikiem iako żywiołowy temperament. Obra- 
zy iego, nacechowane impulsywna, wprost bru- 
talną fakturą i czysto malarskim nerwem, prze- 
ważnie utrzymane w jednej ogólnej tonacji (zło- 
tawej, zielonkawej, czerwonawej) o małych różni» 
cach w kolorze — podzielić można dwie grupy: 
w jednej deformowany klasycyzm iormy zestraja 
się z kolorem („Dziewczyna” i „Głowa”), w dru- 
giej forma podporządkowuje się kolorowi (należą 
tu pejzaże o nucie epickiej), 

Pięknie zapowiadającym się talentem malarskim 
jest Marja Ritłerówna, dokonywująca wyzwołin 
z pod wpływu prof, Weissa z dużym rozmachem 
indywidualności. Męska w ujęciu formy, Świeża 
w zdecydowanym kolorze i produktywna, Bliskim 
jej stosunkowi do malarskich problemów jest Ka- 
rol Forster, choć spażniulabyy w kolorze i więcej 


OLIMPJADA W WIEDNIU 

Jednem z glównych zadań kongresu praskiego 
było ustalenie daty i programu lI Robotniczej Olim- 
piady. Zatwierdzono uchwałę kongresu w Helsin- 
kach, wyznaczającą Wiedeń na miejsce Olimpia- 
dy i ostatecznie określono termin igrzysk na li- 
piec 1931 roku. 

Z przemówień towarzyszy wiedeńskich, którzy 
z dumą mówili w swoim „czerwonym Wiedniu" 
o czynionych tam przygotowaniach do godnego 
przyjęcia międzynarodowego sportu robotniczego, 
wiioskować można, że II Olimpiada odbywać się 
będzie w doskonałych warunkach. 

Socjalistyczny zarząd m. Wiednia przyrzekł wy- 
kończyć nowy, wielki stadjon miejski na Olimpia- 
dę; stadjon ten, w pięknytn Praterze, wyposażo- 
ny będzie w naidoskonalsze boiska, bieżnie, pły- 
walnie i inne urządzenia sportowe. Olimpiada zi- 
mowa, która stanowić będzie część składową o- 
£ólnej Olimpiady Robotniczej, odbędzie się na po- 
«:zątku r. 1931 w Murzzuschlag, w Austrii. 

Nad organizacją Olimpiady czuwa stała komisja 
techniczna Międzynarodówki 1 austriacki związek 
krajowy. Szczegółowe wyjaśnienia, udzielone na 
kongresie, upewniły Międzynarodówkę, że Olim- 
piada wypadnie pod każdym względem wspaniale. 
Kongres jednomyślnie tedy uchwalił następującą 
odezwę do ludzi pracy całego świata: 

5 Kongtes Socjalistycznej Robotniczej Między- 
narodówki Sportowej wyznaczył II Robotniczą 
Olimpiadę na lipiec 1931 r. w Wiedniu. 

Kongres zaprasza wszystkich robotników i pra- 
cowników umysłowych calego świata, stojących 
na stanowisku Socjalistycznej Międzynarodówki 
Sportowej i Amsterdamskiej Międzynarodówki Za- 
wodowej, aby wzięli udział w tej manifestacji mię- 
dzynarodowej solidarności i międzynarodowej go- 
towości do walki o cele Zocjalizmu. 

V Kongres S. R. M. S. spodziewa się od par- 
tyi robotniczych wszystkich krajów naiżywszego 
poparcia w propagandzie za tą największą mi 
dzynarodową imprezą sportu robotniczego. Socia- 
listyczny Wiedeń daje rękoimię, że Olimpiada taką 
wspaniałą imprezą naprawdę się stanie, 

Na Olimpiadę do Wiednia! 

Na największą manifestację międzynarodowego 
sportu robotniczego i całego Świata sacjalistycz- 
nego! 


STOSUNEK DO KOMUNISTÓW 

Międzynarodówka sportowa już w Felsingforsie 
jasno określiła wrogi swój stosunek do „czerwo- 
nej” międzynarodówki sportowej, posłusznej roz- 
kazom Moskwy i rozbiiającej jedność ruchu spor- 
towego. Tow. Deutsch (Austrja) w obszernym re- 
feracie stwierdzil konieczność powtórzenia uchwa- 
ły helsingforskiej i wezwania do walki z rozbi- 
iacką robotą komunistów. Jednomyślnie uchwalo- 
no następującą rezolucję: 

Kongres stwierdza, że komuniści pod fałszywem 
hasłem jednolitego frontu starają się we wszyst- 
kich krajach rozbić robotniczy ruch sportowy. — 
Kongres jednocześnie stwierdza z zadowoleniem, 
że socjalistyczni towarzysze z całą siłą przeciw- 
stawili się tym zbrodniczym poczynaniom i wy- 
dalili rozbijaczy ze swoich związków. 
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V kongres Międzynarodówki sportowej 


Z OBRAD PRZEDSTAWICIELI 2 MILJONÓW SPORTOWCÓW - SOCJALISTÓW 


Stwlerdzając tedy ten stan rzeczy, Kongres po- 
stanawia: 

Związki, nałeżące do Socjalistycznej Robotniczej 
Międzynarodówki Sportowej, nie powinny utrzy- 
mywać żadnych stosunków ze «wiązkami, nale- 
żącemi do t zw. „czerwonej międzynarodówki 
sportowej”. 

SŁUŻBA ZDROWIA W SPORCIE 

Rzeczą znamienną na Kongresie praskim był 
udział lekarzy w delegacji każdego prawie kraju. 
Przecież sport socjalistyczny za jedno ze swych 
naczelnych zadań uważa podniesienie na wyższy 
poziom zdrowotności mas pracuiących i stała tro- 
skliwa opieka lekarska nad czlonkami robotniczych 
klubów sportowych iest jednym z głównych wska- 
zań Międzynarodówki. 

Kongres pilnie zajmował się sprawą służby zdro- 
wia w sporcie. Referaty 1 dyskusje w tej sprawie 
dadzą się streścić w kilku tezach: 

1. Zadaniem slużby zdrowia w Międzynarodów- 
ce Sportowej jest opieka nad zdrowiem ludzi pra- 
cy, uprawiających sporty, i praca naukowo-oświa- 
towa w tym kierunku. 

2. Dla wykonania służby zdrowia powinni być 
powołanymi specjaliści lekarze sport, badający i 
udzielający porady sportowcom na boisku i poza 
nim. Związki sportowe powinny zaopatrywać się 
we wszelkie temu celowi służące przyrządy. 

a. Wszelkie materialy sportowo-zdrowotne, 1- 
zyskane z tych badań powinny być starannie gro- 
madzone, aby służyły za podstawę do światowej 
statystyki w interesie robotniczego międzynaro- 
dowego ruchu sportowego. 

4. Międzynarodówka ustanawia stałą komisię 
zdrowia dla organizacii i kontroli nad służbą zdro- 
wia. 

KOBIETA A WYCHOWANIE FIZYCZNE 

Ożywioną i bardzo ciekawą dyskusję wywołał 
referat na lemat „Kobietą w sporcie". Tow. Baye- 
rowa, referentka, na wstępie podkreśliła z zado- 
woleniem, że sprawa ta poraz pierwszy omawia- 
na jest przy współudziale kobiet samych. 

W miarę, jak kobieta-robotnica zdobywała so- 
bie ramię przy ramieniu mężczyzny-robotnika pra- 
wa polityczne i społeczne, brać się zaczynala do 
wspólnej pracy w ruchu robotniczym, a więc i do 
sportu. Sport dla kobiety, poza wartościami zdro- 
wotnemi, i te posiada wartości, że wychowuje 
jej samodzielność, a pozatem czyni z niej lepiej 
uświadomioną matkę. 

Wychowanie fizyczne musi rozpocząć się iuż w 
wieku dziecięcym. Związki sportowe powinny u- 
zupełnić braki tego wychowania w szkole. Nie- 
zmiernie ważną rzeczą jest wychowanie fizyczne 
dziewcząt dorastających i młodych matek. Wycho- 
wanie fizyczne — a wszystkie prawie sporty są 
dla kobiety dostępne — powinno być uzupełnione 
przez wychowanie duchowe w socjalistycznym 
duchu. 

Tow. Deutsch uzupełniła referat i przedłożyła 
Kongresowi szereg wniosków organizacyjnych, 
nakreślających plan pracy sportowej wśród kabiet. 
Uchwalona utworzyć stałą komisję kobiecą przy 
międzynarodówce dla kierowania kobiecym ru- 
chem sportowym. 


studiujący. Obok Kononowicza, Ritterówny i For- 
stera trzyma wystawę na poziomie Zygmunt Mil- 
ly, kiórego peizaże, wykonane wprost odruchowo, 
cechuje spokojny koloryt i zwarta kompozycja. 
Jednojakościowym we-wszystkich pejzażach oka- 
zuje się Marjan Szczyrhuła, komponujący rysunek 
umiejętnie, a w kolorze, błyszczącym zawsze la- 
kierowo, wpadający stale w ekstremy czerni 1 
bieli obok zanilej zieleni. 

Zygmunta Króla cechuje spokojna, zimna tona- 
cja, zielonkawo-metaliczno-grafitowa poświata za- 
ćmionego słońca. Józef Krzyżański jednym pejza- 
żem, przepojonym seledynowoszarym pyłem, mó- 
wi najplastyczniej o swych możliwościach malar- 
skich. Władysława Stapińskiego stylizowane we 
formie pejzaże, a surowe w kolorze, przypominają 
artystyczną produkcję z czasów Polskiej Sztuki 
Stosowanej. Wreszcie trzeci gość zaproszony na 
wystawę, a kryjący się pod pseudonimem „Ka-ór, 
zbliża się najwięcej da stylu warszawskiego Bra- 
ctwa św. Łukasza lub „Rytmu”, gdyż jego figu- 
talne kompozycie o rytmicznym rozkładzie iorm 
i stylizacje historycznych iradycyj, są odosobnia- 
ne wa wystawie „Zwornika”, w którym mimo 
wszystko przeważają zadania czysto malarskie, 
oo w porównaniu ze sztuką Warszawy, jest dla 
malarstwa Krakowa wogóle bardzo charaktery- 
styczną i chlubną cechą. 


W dziale graficznym celują doskonałe w techni- 
ce drzeworyty Tadeusza Cleślewskiego (syna) o- 
raz miedzioryty, akwaforty i rysunki Zygmunta 
Króla, świadczące a dużem wyrobieniu rysunko- 
wem. S. Cygłer i K. Forster przypominający je- 
szcze niemiecki ekspresjonizm oraz M. Ritterów- 
na dopełniają tego obfitego pokazu graficznego. 

W dziale rzeźby zazuacza się dodałnio Franci- 
szek Kalias, ambitny i produktywny, kubizujący 
w duchu świątkarskiej Szkoły Przemysłu Drzew- 
nego w Zakopanem. Salomea Aleksandrowiczawa 
przechodzi fazę realistycznego studjum z natury 
— z jedyną dotychczas intencią podchwycenia po- 
pularnej rzeczywistości modeja. Sumienne, szkol- 
ne studja głów Stanisława Majchrzaka oraz gło- 
wy Stanisława Marcinowa z zaakcentowanym ży- 
wym wyrazem, mito syntetycznej formy — są 
zadatkiem na przyszłość. Taki zresztą charakter 
ma większość eksponatów. 

Dlatego niech usprawiedliwione będzie milcze- 
nie wobec rzeczy słabych, za które komu innemu 
mależatyhy się twarde słowa prawdy. 

Zwornik, to tarcza, klucz, węzeł, w którym 
zbiegają się żebra sklepienia, biegnące wzwyż. 

Niechhy w konstrukcjach naszych zadań arty- 
stycznych było jak najwięcej tych linij wzwyż, 
a w linji poziomej hasło „Zwornika”: — „życzliwi 
wszystkim“. Tadeusz Seweryn. 


PROGRAM WYCHOWAWCZY 
MIEDZYNARODÓWKI 

I w sprawie wychowania ogólnego w ruchu 
sportowym powzięta zostala zasadnicza uchwała 
którą streszczarny dla braku miejsca, ale która po 
winna być znana dokładnie każdemu działaczow 
Sportowemu. 

Uchwała ta — to wlaściwie program wycho 
wawczy Międzynarodówki, stwierdzający prze- 
dewszystkiem, że ruch sportowy robotniczy sta- 
nowi część calego wyzwoleńczego ruchu robotni 
czego. Każdy sportowiec-robotnik powinien być 
członkiem organizacji politycznej, zawodowej i 
spółdzielczej. Ruch sportowy zmierza do pomno- 
żenia kultury socjalistycznej, w swoim zakresie; 
dąży do wzrostu fizycznej, duchowej i moralnej 
sprawności ludu pracującego, ma za zadanie wzmo- 
cnienie międzynarodowej solidarności zapomocą 
spotkań międzynarodowych i wzmożenie gotowo- 
ści do walki proletarjatu z reakcją, głównie z fa- 
szyzmem. 

Te cele sport robotniczy chce osiągnąć zapomo- 
cą systematycznego, na naukowych podstawach 
opartego wychowania fizycznego, chce usprawnić 
ciało robotnika, zniekształcone pracą zawodową, 
chce uczyć go piękna postaci i ruchu, chce ducha 
jego podnieść, chce jednocześnie uczyć go dyscy- 
pliny, solidarności klasowej, socjalizmu. 

Sportowy ruch robotniczy kładzie główny na- 
cisk na masowe wychowanie cielesne i na pielę- 
gnowanie masowej zdrowotności; pielęgnowanie 
jednostkowych zdolności sportowych jest sprawą 
drugorzędną. Należy specialnie dbać o to, aby 
współzawodniczyły ze sobą masy, nie jednostki; 
nigdy nie należy dążyć do poniżenia przeciwnika 
w zawodach; zawody mają być wesołą grą, a nie 
ciężką walką o punkty; nie należy tedy pobudzać 
niewłaściwych instynktów zapomocą nagród, ty- 
tułów, wieńców etc. 

Następnie program zawiera szczegółowe wska- 
zówki dla poszczególnych związków, należących 
do Międzynarodówki, jak mają kierować swą pra- 
cą wychowawczą, 

Zdaliśmy sprawę z najważniejszych prac Kon- 
gresu, który, jak z tego sprawozdania widać, do- 
konal pracy naprawdę wielkiej, Tow. Deutsch, za- 
mykając Kongres, mógł z dumą powiedzieć; 

„Kongres nasz dowiódi, że sportowy ruch robo- 
tniczy znajduje się wszędzie w stanie kwiinąśkkg 
rozwoju. Na naszym Kongresie dokonaliśmy wiel- 
kiej odpowiedzialnej pracy. Spełmiliśny swój obo- 
wiązek, jako część calego walczącego międzyna- 
rodowego proletariatu!" 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 23 października. 
CAVALLERIA RUSTICANA 


W wydziale karnym krak. sądu okręg. rozpo- 
częła się wczoraj rozprawa przeciw 9 parobcza- 
kom, oskarżonym o zbrodnię zabójstwa. Dnia 26 
grudnia 1928 w Łuczanowicach w restauracji Izy- 
dora Zięby przyszło do zatargu między abw. Jó- 
zełem Odziewą, Wincentym Piskorzem, Józeiem 
i Franciszkiem Cierniakami, Michałem Piskorzem, 
Szczepanem Ziomkiem, jako Wadowianami, a bu- 
<czanowiczami. Z zatargu tego wyszli Wadowianie 
nieco poturbowani, udali się więc do Wadowa, 
zwołali większą ilość chłopaków, którzy uzbrojeni 
w kije. sztaby żelazne i laski udali się do Łucza- 
nowie. Kiedy przybyli pod szynk Zięby byt luż 
zamknięty; udali się więc do obejścia Franciszka 
Ropy. wyważywszy drzwi wtargnęli do sieni. Wy- 
parci przez domowników cofnęli się na podwórze, 
a gdy wyszedł za nimi Franciszek Ropa obskoczyli 
go i poczęli okiadać szłabami żelaznemi, tak, że 
Ropa upadt na ziemię i wkrótce zmarł. Obwinieni 
składają winę jeden na drngiego, pewnem jest je- 
dnak, że wszyscy powyżej wymienieni brali udział 
w tej zbrodni. Oprócz tego Michał Piskorz, oraz 
Tomasz Bętkowski i Jan Ziomek oskarżeni są 0 to, 
że 17 czerwca w Wyciążach na festynie w czasie 
bójki między parobkam! z Branic i Wolicy, strza- 
lami rewolwerowemi ranili ciężko Jakóba Żulika. 
Wreszcie Franciszek Cierniak i Stanisław Cier- 
niak oskarżeni są o namawianie świadków do fal- 
Szywych zeznań, chcąc uwolnić obw. Józefa Głer- 
niaka od współwiny zabójstwa na osobie śp. Ropy. 
Wczoraj przesłuchano obwinionych. Dalszy ciąż 
rozprawy w dniu dzisiejszym. Trybunałowi prze- 
wodniczy sso. Jek, wotują sso. dr Pelczar i sso. 
Warchałowski, oskarża prok. dr. Kozłowski. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD”! 


Władomośc | polityczac 


SPRAWA ARBITRAŻU ODNOŚNIE 
NIEMIECKICH TOWARZYSTW  UBEZPIECZE- 
NIOWYCH NA GÓRNYM ŚLĄSKU ZAŁATWIONA 

W Katowicach odbyło się w poniedziatek u pre- 
zydenta komisji mieszanej Całondera i niemieckie- 
go ministra Eckhardta, na podstawie którego spra- 
wa arbitrażu, dotyczącego niemieckich towarzystw 
ubezpieczeniowych na Górnym Śląsku została u- 
znana za definitywnie zakończoną. Jak wiadomo 
kwestja ta była przedmiotem rozprawy arbitra- 
żowej w ubiegłym roku w Wiedniu i miała dia 
Palski korzystny wynik, gdyż ze 104 działających 
na Górnym Śląsku niemieckich towarzystw uhez- 
nieczeniowych, pozostać będą mogły tylko dwa 
towarzystwa, na zasadach nie innych, niż każde 
zagraniczne towarzystwo ubezpieczeniowe. 

BANKRUCTWO PLEBISCYTOWEJ AKCJI 

HUGENBERGA 

Dotychczasowe niepowodzenie akcji plebiscyto- 
wej w Niemczech w szeregu ważniejszych cen- 
trów przemysłu i handlu komentują prasa demo- 
kratyczna i lewicowa, jako zapowiedź katastro- 
falnego załamania się antyrządowej kampanji Hu- 
genberga. Ogłaszając wyniki z pierwszych 5 dni 
głosowania dzienniki demokratyczne podnoszą, iż 
wprawdzie w samym Berlinie i kilku innych mia- 
stąch ilość głosujących w ciągu ubiegłej niedzieli 
wzrosła nieco, mimo to jednak nie osiąznęło ono 
w nrzybliżeniu tej wysokości, jaką wykazywały 
początkowe wyniki głosowania dwóch poprzednich 
plebiscytów. W Berlinie wpisało się na listę plebi- 
Scytową w sobotę i niedzielę rano 40.111 osób, 
t. zn. w ciągu wszystkich dni ogółem 93.829 osób. 
Dotychczasowe wyniki 5-dniowych zapisów w in- 
nych miastach są następujące: w Hamburgu z o- 
kręgiem wpisalo się dotychczas 8.600 osób, w Mo- 
nachjum 9.428, w głównej siedzibie Stahlhelmu 
Magdeburgu 9.911, w Dreźnie 5.200 osób. W pa- 
szczególnych miastach nadreńskiego okręgu prze- 
mysłowego cyfra ta nie doszła nawet do 1.000 
osób. Również w miastach wschodnich Niemiec 
udział głosujących jest dość skromny. 

AKCJA DUCHOWEGO I GOSPODARCZEGO 

ZJEDNOCZENIA AUSTRJI Z NIEMCAMI 

W Frankiurcie n. Menem rozpoczęty się nara- 
dy przedstawicieli izb handlowych austriackich i 
zigmieckich. W pierwszym dniu obrad omawiano 
Sprawy wyrównania austriackiego i niemieckiego 
ustawodawstwa społecznego, politycznego oraz 
zagadnienia komunikacyjne. 

LITWA NIE MOŻE ZASYMILOWAĆ WŁASNYCH 

URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH 

W Kownie jeden z wybitnych litewskich działa- 
czy społecznych wygłosił przez radjo odczyt, w 
którym czynił litewskiej inteligencji wyrzuty z 
powodu niedostatecznej znajomości języka litew- 
skiego i braku chęci do jego studiowania. Prele- 
gent oświadczył, że ięzyk litewski nie cieszy się 
w państwie litewskiem należytą.powazą i że oby- 
watele nie starają się wcale z nim zapoznać. Pre- 
lezent oburzał się dalej, że w żadnem kyliuralnem 
państwie niema tego rodzaju przykładu, aby pra- 
cownicy nawet rządowych zakładów nie znali 
własnego języka. Prelegent zacytował przykład. 
że w jednym z otrzymanych dokumentów urzędo- 
wych znalazł 14 błędów ortograficznych. 


SUKCES LEWICY PRZY WYBORACH DO 
SENATU FRANCUSKIEGO 

Prasa francuska omawia wyrmki niedzielnych 
wyborów uzupełniających do Senatu, stwierdza- 
jąc, iż wyniki nie wprowadzą specjalnych zmian 
w układzie sił Izby wyższej. Siedem awych miejsc, 
które zdobyła lewica, nie będą stanowiły o zmia- 
nie nastroju. Natomiast poważniejsze znaczenie 
przypisuje prasa upadkowi kilku senatorów, twier- 
dząc, że ny. wskutek upadku b. premiera Francois 
Marsala lzba traci jednego z najlepszych znawców 
budżetu irancuskiego. Taksamro upadek ministra 
emerytur Raihla nie osłabi specjalnie składu gabi- 
netu. Minister ten należy do grupy Brianda. Pa- 
ważnie liczono się z wejściem do Senatu burmi- 
strza Marsylji, jednakowoż przepadł. Przeciwnie 
było z wyborem prezesa Senatu Doumera, które- 
go uważano za niepewny, tymczasem otrzymał on 
ogromną większość głosów. Pomiędzy wcłnnzą- 
cymi obecnie do Senatu znajduje się pięciu mini- 
strów, m. in. Łe Trecqueur. Republikańska Unia, 
stojąca na prawem skrzydle Izby, straciła 7 miejsc 
na rzecz radykałów, radykalnych socjalistów i so- 
cialistów. 


Podziękowanie 


Adwokatowi Dr. Markowi Pelzlingowi w Kra- 
kowie, ul. Dunajewskiego 5, za obronę i skuteczny 
rekurs w Najwyższym Sądzie składam dzięki. 

Stanisław Szczepański, posel na Seim. 


Oddai auto! 


Zanim ogłosimy wyczerpującą odpowiedź na za- 
mieszczone w „Il. Blagierze Codziennym* blagi p. 
komisarza Kolkiewicza w sprawie projektu sprze- 
daży szpitala krakowskiej Kasy Chorych, chcemy 
już dziś stwierdzić, że to, co pisze p. Kolkiewicz 
jest blaga. Między innemi pisze on, że nie miał za- 
miatu sprzedania budynku szpitalnego i że wia- 
domości o tem są „nieprawdziwe“ i (!!!) „przed- 
wczesne”, że zwrócił się o opinię do powag lekat- 
skich. W rzeczywistości p. Kołkiewicz, zanim je- 
szcze zwrócił się o rzekomą opinię do kozgokol- 
wiek, wystosował do krakowskiej dyrekcji kolei 
państwowej pisemną ofertę, w której proponuje jel 
gmach szpitalny do nabycia. Dyrekcja kolei odpo- 
wiedziala pismem, w kiórem oświadczyła, że nie 
reflektuje na zakupno tego gmachu ze wzelędu na 
to, że mie nadaje się om na iej cele i musiałby zo- 
stać gruntownie przebudowany. 


przecląć $ospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym iargu płacona: mleko zbierane 
1 litr 25—30 gr., niezbierane 40—45 gr., śmietana 
słodka 50—65 gr., Śmietana kwaśna 1'80—220 zł., 
maslo zwyczajne 1 kg. 5—5'20 zł, ser krowi 1 kg. 
1—130 zl., jaja (kopa) 13'60—10 zł., jaja (sztuka) 
23—24 gr., kura 5—8 zl, kurczęfa (para) 4—8 zł. 
kaczka 4—6 zl., gęś 8—10 zł., indyk 12—14 zł., 
jabłka krajowe 1 kg. 60—80 gr., gruszki 0'80—1'30 
zł., śliwki 150—1'80 zł. winogrona 3'60—4 zl. 
ziemniaki 100 kg. 5'50—7 zl., buraki 1 kg. 12—15 
zr., cebula 20—30 gr., kapusta (kopa) 12—20 zl. 


PRZYWÓZŻ TOWARÓW 
REGLEMENTOWANYCH Z FRANCJI 

izba przemysłowo-handiowa w Krakowie za- 
wiadamia firmy intercsowane, iż Ministerstwo 
przemyslu i handlu wyznaczyło nowe kontyngen- 
ty przywazowe z Francji na następujące artyku- 
ły: jabłka świeże, pomarańcze, mandarynki, owo- 
ce świeże, owoce suszone, kapary, rośliny żyjące, 
wyroby porcelanowe, szyby lustrzane i lustra, 
wody aromatyczne bez spirytusu, wyroby ze zło- 
ta i srebra, pozytywki i gramofony, tkaniny ba- 
wełniane bielone, tkaniny lniane, wyroby firan- 
kowe wyszywane na tiulu bez obszycia i przy- 
brania, tkaniny i tial, kapelusze i czapki, guziki 
i spinki z masy perłowej, szyłdkretu, kości sło- 
niowej i bursztynu, ognie sztuczne i zabawki dzie- 
cinne. 

Równocześnie podwyższone zostały kontyngen- 
ty przywozowe z Francji na nasiępuiące artyku- 
ły: konserwy rybne, skórki królicze, zajęcze | 
kecie, obuwie łakierowe i z materiałów luksuso- 
wych, fortepiany i pianina, samochody osobowe, 
tkaniny jedwabne i fulary, kaszmiry, pióra ozdob- 
ne i zalanteria. 

Firmy, reflektujące na uzyskanie zezwolenia na 
przywóz wymienionych wyżej towarów, wnosić 
mogą w najbliższych dniach podania do Izby prze- 
mysłewo-handlowej. 


SZWEDZKI TRUST ZAPAŁCZANY 

ROZSZERZA SWOJE WŁADZTWO NA NIEMCY 

Sztokholm, 22 października (PAT). Zarząd Sven- 
ska Taendsticks Aktienbolaget ogłosił komunikat 
stwierdzający, że między rządem Rzeszy, a 
szwedzkim trustem zapałczanym i Kreugerem do- 
szło w sobotę ubiegłego tygodnia do zawarcia 
ostatecznej umowy, dotyczącej utworzenia mono- 
polu zapałczanego w Niemczech. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


NOWE WYDAWNICTWO KOMITETU CEN- 
TRALNEGO ORGANIZACJI MŁODZIEŻY TUR. 
Dr. Eugenia Pragierowa: „Warunki pracy robotni- 
ków młodocianych w Polsce“. (Stron 82). Warsza- 
wa — 1929: 

Komiteł Centralny organizacii młodzieży TUR 
wydał na zasadzie przeprowadzonej wśród mło- 
docianych ankiety książkę omawiającą warunki | 
pracy młodocianych robotników w Polsce. Cieka- 
wa ta książka w opracowaniu tow. dr. Eugenii 
Pragierowej opatrzona przedmową taw. posła Żu- 
ławskiego, oparta jest na materiale zebranym 
przez Komitet Centralny w drodze ankiety. Książ- 
ka ta ze względn na swe wielkie znaczenie, po- 
winna znaleźć się w bibliotekach wszystkich orga- 
nrzacyj zawodowych, oświatowych i politycznych, 
a przedewszysikiem z materiałem w nim zawar- 


„NA P RZ OD“ — Nr. 243 Czwartek 24 października 1929 5 


tym poznać się winien każdy działacz robotniczy. 
Książkę tę w cenie 2'50 zł. nabyć można w Księ- 
garni Robotniczej w Warszawie, ul, Warecka 9, 
oraz w sekretarjacie generalnym organizacji mlo- 
dzieży TUR w Warszawie, ul. Warecka 7. 
„SZTUKI PIĘKNE", Numer dziesiąty rocznika V 
za październik 1929 roku pod redakcją prof. Wla- 
dysława Jarockiego ukazał się w handlu. Treść 
numeru: 1) Józef Brandt — Wacław Husarski; 2) 
Stanisław Szukalski — Stanisław Kozicki; 3) Kro- 
nika artystyczna. Numer zdobi 31 reprodukcyi w 
tekście oraz 1 rotograwjura z obrazu Józefa Brand 
ta: „Połowanie”. Cena pojedyńczego numeru 6 zł. 
Prenumerata kwartalna z przesyłką 17 zł. Da na- 
bycia we wszystkich księgarniach i w administra- 
cji „Sztuk Pięknych“, Kraków, ul. Wolska 19. 
„RZECZY PIĘKNE", organ miejskiego Muzeum 
przemysłowego w Krakowie, Nr. 4—6. Zeszyt po- 
święcony wyłącznie Powszechnej Wystawie Kra- 
jowej ujmuje architekturę, przemysł artystyczny, 
wmętrze pawilonu samorządowego, oraz szereg 
stoisk i wyrobów sztuki stosowanej. Pierwszo- 
rzędne reprodukcje zwykłe i barwne wykonano 
na bardzo wytwornym papierze, to też czasopismo 
to hędzie trwalą pamiątką PWK, która znalazła 
majlepszy swój wyraz w świetnych zdjęciach, za- 
mieszczonych w „Rzeczach Pięknych”, Oryginal- 
ne ujęcie formy wydawnictwa wypelnia ciekawy 
artykuł Kazimierza Witkiewicza o znaczeniu Wy- 
stawy Poznańskiej na tle rozwoju wystaw i pu- 
blikacii Agatona Gilera. Tadeusz Seweryn oma- 
wia kilim na PWK, a Marjan Ziółkowski problem 
estetyki stoisk. Redakcja wydając ten potrójny ze- 
szyt, zapowiada, że dalsze zeszyty również po- 
święci Powszecimej Wystawie Krajowi 


KRONIKA 


Kraków, 23 października. 
Losowanie ławy przysięgłych 


W wydziale karnym krak. sądu okręgowego 
odbyło się losowanie sędziów przysięgłych na li- 
stopadową kadencję, która rozpoczyna się dnia 11 
listopada hr. Przewodniczył sso. Kraus w obecno- 
Ści sso. Konopackiego i dr. Podobińskiego, proku- 
ratora Schwakopfa | przedstawiciela Izby adwo- 
kackiej dr. Landego. 

Wylosowani zostali jako przyslęgii główni: Aske- 
nazy Henryk, dyrektor banku, Bąkowski Jan, art. 
malarz, Berbeka Franciszek, fabrykant, Czarnow- 
ski Edmund, ajent handlowy, Dębski Adam, wł. 
real, Dyakowski Bohdan, literat, Epstein Witold, 
inżynier, Goldmann Jakób, wł. real, Gruszecki Jan 
wł. hurtowni tytoniu, Guzikowski Piotr, wł realn., 
Fofiman Wiastfimii, art. malarz, Horowitz Maury- 
cy, wł. reain., Jarembski Franc., przemysłowiec, 
Kąkol Klemens, inżynier, Kleimberg lznacy, wł. 
realności, Korczyn Zygmunt, kupiec, Kurkiewicż 
Mieczysław, wl. realności, Król Józef kupiec, Lisiń- 
ski Jan, wł. garażu, Łojek Stefan, kupiec, Majew- 
ski Mikolaj, kupiec, Morawski Juljusz, inżynier, 
Reinhold Fabian, aptekarz, Rostański Rudolf, in- 
żynier, Schmidt Jakób, wł. realn. Skalski Zenon, 
kupiec, Solak Józef, wł. realności, Spiechowicz 
Zygmunt, kupiec, dr. Stworzewicz Jakób, lekarz- 
weterynarz, Ślęzak Adam, przedsięb. budowlany, 
Tacik Stanisław, kupiec, Tyszkiewicz Edward, wl. 
dóbr, Tafler Herman, wł. realn., Wereszczyński 
Stanisław, wł. realności, Zamczyk Teodor, wł. 
realności. 

Przysięgli zastępcy: Aksman Romuald blacharz, 
Furowicz Barti. kupiec, Golec Adam instalator, 
Guzikowski Michal budowniczy, Janczur Eljasz, 
wył. realn., Janowski Józef, wł. realności, Kuna Teo- 
fil kupiec, Lipski Jakób, jubiler i Nawratil Bogu- 
mił wł realn. 
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Il „Czwartek“ TUR 


Drugi z rzędu „Czwartek“ TUR poświęcony bę- 
dzie wystawom w Barcelonie 1 w Poznaniu, Pre- 
lekcje o tych wystawach wygłosi dr. Ludwik 
Grabczak, który zwiedził obie wystawy j podzieli 
się z nami wrażeniami, odniesionemi na nich. Po 
prelekcji wyświetlone będą oryginalne, niezwykle 
interesujące filmy z wystawy w Barcelonie i w 
Poznaniu, 

Odczyt ten odbędzie się we czwartek dnia 24 
hm. w wielkiej sali Domu Robotniczego przy ul. 
Dunajewskiego l. 5, IL. p. 

Towarzysze jawcie się licznie na odczycie i 
zabierzcie ze sobą rodziny. Wstęp 50 gr.: dla człon 
ków TUR i Zwlązków zawodowych wstęp tylka 
20 gr. Młodzi Turowcy i robotnicy z zakładów 
czyszczenia miasta mają wstęp wolny. Poczatek 
punktualnie o godzinie 7 wieczór. 
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ECHA SPRAWY NATANA KORKESA. Wczo- 
raj odbyła się w sądzie apelacyinym narada try- 
bumału w sprawie odroczenia dr. Natanowi Kor- 
kesowi kary 5-miesięcznego więzienia nałożonego 
mu za obrazę osób urzędowych. Narada prze- 
ciągnęła się do późnej nocy. 

WYSTAWA CECHU ART. PLASTYKÓW 
„ZŁWORNIK*, otwarta w Pałacu Sztuki przy placu 
Szczepańskim wywołała szczere ogólne zaintere- 
sowanie, czego dowodem nieustająca liczna fre- 
kwencja publiczności i zakupione dzieła. Wystawa 
ta otwarta będzie jeszcze tylko tydzień, gdyż iuż 
czynią się przygotowania do wystawy, na którą 
złoży się kilka kolekcji znanych malarzy i tzw 
wystawa bieżąca. 

W SPRAWIE AKCYJ TOW. PRZYJ. SZTUK 
PIĘKNYCH I W SPRAWIE LOSOWANIA. Na 
liczne zapytania zwłaszcza z prowincji, dyr. Tow. 
komunikuje, że akcje nabywać jeszcze można do 
4 listopada. Na prowincję wysyła się je w liście 
poleconym w cenie 21 zł. i 50 zr. Kto więc pra- 
gnie je nabyć niech się zwróci pod adresem Tow. 
Przyj. Sztuk Pięknych, Kraków, plac Szczepański 
L. 4, Losowanie odbędzie się w wielkiej sali Tow. 
dnia 5 listopada o godz. 5 popołudniu. Da losowa: 
nia przeznaczono prawie sto obrazów wielkiej 
wattości, które są wystawione w Pałacu Sztuki. 
właściciele akcyi otrzymają ponadto w styczniu 
piękną, dużą, kolorową reprodukcję jednego z o- 
brazów Fałata bez żadnej dopłaty. 

NOWE WIELKIE ZAWODY LOTNICZE W KRA 
KOWIE. Z dniem 22 października rozpoczęły się 
w 2 pułku lotniczym w Krakowie ogólno-pułko- 
we zawody lotnicze, które trwać będą trzy ty- 
godnie, w którym to czasie odbędą się wszystkie 
konkurencje z dziedziny lotnictwa dla pilotów, ob- 
serwatorów i mechaników pułkowych. Konkuren- 
cje dla pilotów obeimować będą: lądowanie w 
oznaczonem miejscu, loty grupowe, strzelanie, zbi- 
danie batoników, akrobacię i walkę powietrzną, dla 
obserwatorów: wykonanie zespołu fotograt., strze- 
lanie i bombardowanie, zrzucanie meldunków i lot 
orientacyjny z foto. Dla mechaników: ustawienie 
namiotów, alarm płatowców, zmiana świec, naj- 
lepsza sprawność wykazana przy samolocie. Naj- 
wyhitniejsi zawodnicy otrzymają specjalne nagro- 
dy ufundowane przez departament lotnictwa, 2-gi 
pulk lotniczy oraz Komitety LOPP, Podczas zawo- 
dów w niedzielę dnia 27 października br. odbę- 
dzie się binisku w Rakowicach o zodzinie 
2 pop. wielki pokaz zawodów i rozgrywki o na- 
grodę, dostępne dla naiszerszej publiczności. — 
W programie niedzielnym, który będzie wielkim 
pomisem sportowym 2 pułku lotniczego pod zna- 
kiem eskadr myśliwskich będą wykonane: 1) pilo- 
taż indywidualny: lądowanie w oznaczonem miej- 
sen, akrobacja pełna najlepsza w najkrótszym cza- 
sie, zbijanie bałoników; 2) pilotaż grupowy: wal- 
ka powietrzna 2 płatowców myśliwskich, walka 
powietrzna płatowca myśliwskiego z liniowym, łot 
grupowy trójkami i ekmninacja najlepszej trójki, a- 
krobacja grupowa (dotychczas w Krakawie niewi- 
dziana). Nadto w programie są: zawody w zrzu- 
caniau meldunków, stawianiu namiotów, pokaz 
przewozu chorego samolotem sanitarnym, laty a- 
wionetki. Na zakończenie odbędzie się wielka de- 
filada powietrzna eskadr myśliwskich 2 pułku lo- 
tniczego. Wstęp na zawody wynosić będzie tylko 
50 gr.; dla członków Ligi LOPP, należących pół 
raku będzie zupełnie wolny. 

RUCH LUDNOŚCI W KRAKOWIE, W ciagu 
miesiąca sierpnia br. zawarto w Krakowie mał- 
żeństw 194 (176), w tem chrześcijańskich 168 (142). 
Urodziła słę żywo dzieci 390 (399), nieślubnych 
70 (84), w czem z małżeństw żydowskich rytnal- 
mych 21 (24), Wśród żywo urodzonych było 
chlopców 195 (209). W tym samym okresie czasu 
zmario osób 292 (281), z czego miejscowych 195 
(180). Liczba zmarłych w szpitalach wynosiła o- 
sób 153 (163). Z przyczyn śmierci najwięcej przy- 
pada na gruźlicę 43 i na nowotwory 31. Wśród 
zmarłych było chrześcijan 240 {w lipcu 237). 

OCHOTNICZA STRAŻ OGNIOWA. W czwar- 
tek 17 bm. zjawiła się u wiceprezydenta m. Kra- 
kowa p. Wielgusa deputacja członków Ochotni- 
czej straży ozniowej, przedstawiając mu potrzebę 
zorganizowania tejże straży, oraz prosząc © przy- 
dział budynku. P. wiceprezydent Wielgus przyjął 
deputację bardzo przychylnie, uznając w zupełno- 
ści słuszność jej postulatów i wyznaczył do jej 
użytku dawny budynek Akcyzy Miejskiej przy uł. 
Zwierzynieckiej. 

Po skończonym kursie dla instruktorów Ochot- 
niczej straży ogniowej, który będzie trwał 8 ty- 
godni, straż będzie mogła zająć ten budynek. 

POGRZEB POLICJANTA ZABITEGO PRZEZ 
BANDYTÓW. Wczoraj o godz. 3 popołudniu od- 
był się pogrzeb śp. Józefa Czopka, policjanta za- 
mordowanego skrytobójczo w Kobierzynie przez 
niewyśledzonych bandytów. 
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ECHO USIŁOWANEGO MORDERSTWA. — 
W związku z usiłowanem morderstwem w dniu 
19 bm. na osobie przodownika Antoniego Sterec- 
kiego aresztowano za udział w powyższym czy- 
nie leka Pachułskiega false Fryma, lat 18, zam. 
przy ul. Na Przejściu 3. Wymienionego w Ślad za 
wspólsprawcami odstawiono do więzień sądo- 
wych. 

AUTO NAJECHAŁO NA FURMANKĘ KONNĄ. 
Szofer auta ciężarowego Nr. Kr. 95799 Alfred Mial- 
kowski z fabryki sody w Borku Fałęckim, naie- 
chal w czasie wyprzedzania na jednokonną fur- 
mankę, własność Huma Chaima ze Skawiny. — 
Wskutek najechania koń został pokaleczony. 

UCZEŃ WPADŁ MIĘDZY SAMOCHODY. Na 
drodze w Woli Duchackiej uległ złamaniu lewej 
mogi Franciszek Daniel (lat 15) uczeń 8 klasy szka- 
ły powszechnej z Podgórza, który w chwili wy- 
mijania dwóch aut, jadących w przeciwnych kie- 
runkach, potrącony został przez auto osobowe Nr. 
Kr. 95680, prowadzone przez kierowcę Józefa Za- 
cnego z Podgórza. Auta pogotowia ratunkowego 
przewiozło Daniela po wypadku do szpitala Św. 
Łazarza. Dochodzenia w toku. 

GALERJA TYPÓW. Brożek Bolesław flat 20) 
bez zajęcia i miejsca zamieszkania, aresztowany 
został za kradzież garderoby wartości 600 złotych 
na szkodę Stefanji Schenk, zamieszkałej przy ul. 
Józeia 11. — Jamróz Aleksandra (lat 22) bez sta- 
łego miejsca zamieszkania, aresztowana została 2a 
kradzież zegarka i materji, wartości 151 złotych 
na szkodę Sall Roth, zamieszkałei przy ul. Br. 
zowej 9. — Haber Józef (lat 18) bez stałego miej- 
sca zamieszkania, aresztowany został za kradzież 
dwóch kożuchów damskich na szkodę nieznanego 
narazie pokrzywdzonego. 

CIĄGŁE KRADZIEŻE ROWERÓW. — Jazlarz 
Stanisław, woźny zamieszkały w Piaskach Wiel- 
kich, zgłosił w policji, że skradziono mu z westi- 
bulu głównej poczty rower marki „Waffenrad”. 
Nao 280 złotych, będący własnością fabryki 

WIELKA KRADZIEŻ W FABRYCE OBUWIA. 
Bester Adolf, zamieszkały przy ul. Sebastiana 15, 
zglasił w policji, że dostali się nieznani sprawcy 
do fabryki obuwia „Herkules“ przy ulicy Staro- 
wiślnej 72 i skradli 44 par trzewików i cholewek 
wartości 1500 złotych. Dochodzenia w toku. 

KRADZIEŻ SREBRA STOŁOWEGO. Dr. Wla- 
<ysław Pykosz, zamieszkały przy Aleji Krasiń- 
skiego 32, zgłosił w policji, że dostał się nieznany 
sprawca do jego mieszkania przy pomocy dobra- 


nego klucza lub wytrycha, skąd skradł srebro sto- | 


łowe wartości 4000 złotych. Dochodzenia w toku. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO iM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś we środę wraca na afisz po krótkiej przerwie naj- 
bardziej sukcesowa kamedja tezo sezonu, wesoła i pel- 
üa firyzmu „Mysz kościelna” z p. Zaklicką w roli ty- 
tułowej — Jutrzejsze powtórzenie komedji Szekspira 
„Wiele hałasu o nic" dane będzie jako przedstawienie 
popularne, po cenach zmiżonych. W piatek „Mysz ko- 
Ścielna", Na sobotę przygotowuje się jedna z najcie- 
kawszych komedyi Flersa-Cailizyeta „Pan Brotonneau". 

TEATR REWJOWY „GONG“ (przy ul. Rajskie 12) 
gra dziś wczorajszą premierę z Leonem Wyrwiczem. 
Rewia „Elektryczna miłość* grana jest przez zespół z 
Różyńską, Laskowskim I Bieliczem na czele. 

WIECZÓR TAŃCA 7-lelaiej amerykańskiej primabale- 
rlny i arlystki flmowej w Hollywood Dani Darling od- 
będzie się we czwartek 24 bm. w Siarym Teatrze. Dania 
Darling jake klasyczna tancerka jest nadzwyczajnem 
zjawiskiem, pelnem wdzięku i gracji i swemi nadzwy- 
czajnemi kreacjami ianecznemi zdobywa sobie wszę- 
dzie owacje publiczności i uznanie prasy. 

WIECZÓR HUMORU I TAŃCA. Artyści warszawscy: 
Jadwiga Hryniewicka, świetna tancerka, Bolesław Mie- 
rzejewski, Bolcio Kamiński, wystąpią w płątek 25 bm. 
w Starym Teatrze 1 wykonają wesoły ! nader urozmai- 
cony program. 

JÓZEF ŚLIWIŃSKI, jeden z najsławniejszych piani- 
stów polskich, genialny odtwórca Chopina, wystąpi z 
jedynym koncertem w nłedziełę 27 bm. w Starym Tea- 
trze. Nader bogaty i piękny program rokuje koncertowi 
wielkie powodzenie. 
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SPORT 


SEKCJA LEKKO-ATLETYCZNA ROBOTNICZEGO 
KLUBU SPORTOWEGO „LEGJA" W KRAKOWIE u- 
rządza w niedzielę 27 bm, czwarty doroczny bieg leśny 
ma przelaj Bielany—Kraków na trasie około & kim. — 
Zbiórka zawodników na boisku RKS Lezja, Aleja Trze- 
ciego Maja 23 o godzinie 10 przedpołudniem, skąd za- 
wodnicy zostaną odwiezicni na polaną bielańską, gdzie 
odhędzie się start. W biegu obowiązują przepisy PZLA. 
Pierwszych trzech zawodników otrzyma żetony, każdy 
uczestnik dyplom pamiątkowy. Zgłoszenia beż wpisa- 
wego przesylać należy da 26 bm. na adres: Stelan Ka- 
tarba, Kraków, ul. Kremerawska 8. 

POLONIA — CRACOVIA. W ziedzielę 27 bm. spotka 
się Cracovia na własnem boisku w zawodach ligowych 
z doskonałą drużyną stołeczną Polonią. Ubieglej nie- 


dzieli Polonia w spotkaniu z Garbarnią udowodniła swą 
wysoką klasę. toteż blałoczerwani, chcąc wyjść ze spo- 
ikania z Polonią zwycięsko, będą musieli wytężyć swe 
siły. Zawody Cracovii z Polonią, po ostatnich zawodacii 
Warszawian z Garbacmą wzbudziły olbrzymie zaimtere- 
sowanie. Bilety wcześniej do nabycia pa cenach zniża- 
nych w firmach: „POOL“ — plac Marjacki 1; Leitner — 
Rynek główny C—D; Herzog — ul. rodzka 42; Periu- 
merja — ul. Karmelicka 6. 
—da0— 


Z Polski 


LEOPOLD STAFF LAUREATEM LWOWA. — 
We Lwowie w poniedziałek wieczorem odbylo 
się posiedzenie komitetu nagrody literackiej m. 
Lwowa im. Kornela Ujejskiego, Przewodniczył 
obradom komisarz rządowy Nadolski. W skład 
komitetu wchodzili prof. U. J. K., przedstawiciele 
związku literatów, towarzystwa dziennikarzy pol- 
skich, Ossolineum, rady przybocznej i magistratu. 
Komitet jednogłośnie uchwalił przyznać nagrodę 
w wysokości 7.500 zł. na rok 1929 Leopoldowi 
Staffowi, za całokształt jego pracy literackiej. 

ZNIESIENIE SĄDU OKRĘGOWEGO W PIOTR- 
KOWIE? Krążą pogłoski, że władze miarodajne 
Tozważają projekt zmiesienia sądu okręgowego w 
Piotrkowie. Według tego projektu agendy piotr- 
kowskiego sądu bylyby rozdzielone między sądy 
w Częstochowie, Warszawie i Łodzi. Piotrków 
wraz z powiatem oraz część powiatu brzezińskie= 
go przyłączonoby do sądu okręgowego w Często- 
chowie, a powiat rawski do sądu okręgowego w 
Warszawie. 

OBŁAWA NA PASAŻERÓW „NA GAPE“ W 
POCIĄGU ROBOTNICZYM DO TARNOWA. — 
W poniedzialek rano dokonały władze kolejowe 
rewizji w pociągu robotniczym do Tarnowa od 
strony Brzeska, a mianowicie zatrzymano cały 
pociąg na moście na Dunajcu w Bogumiłowicach, 
otoczono go specjalnie zmobilizowaną policją i re- 
widentami kolejowymi i przeprowadzono ścisłą 
kontrolę biletów. Zatrzymano 163 osoby, które nie 
mogly się wykazać biletami i przettzymano je na 
dworcu kolejowym w Tarnowie do godziny 10 
rano, spisując protokoły i ściągając opłaty karne. 
Zrozumiałem jest, że kolei w interesie nieuszczn= 
plania swych dochodów przeprowadza takie re- 
wizje, jednak należy z tem połączyć życzenie, a- 
by robotnikom ułatwiono nabywanie biletów ty- 
gadniowych przez wcześniejsze i dłuższe otwie- 
ranie kas biletowych w Słotwinie, Biadolinach W 
Bogumiłowicach. Pociągiem tym przybywa do 
Tarnowa około 1500 robotników do pracy i wszy- 
scy oni muszą zakupić w poniedziałek rano bilety 
tygodniowe. Nie wszyscy — z powodu wielkiego 
natłoku — mogą to rano uskutecznić i dlatego za- 
wsze pewna część robotników mabywała bilety 
w poniedziałek popołudnin lub wtorek rano. Gdy- 
by kontrolę przeprowadzono nie w poniedziałek, 
lecz we wtorek, okazałoby się, że liczba jadących 
bez biletów jest znikomo mała. Końiczymy więc 
apelem do władz kolejowych, aby oprócz kontroli, 
umożliwiły wczesne nabywanie biletów wszyst- 
kim pasażerom pociągów robotniczych. 

ZAMORDOWAŁ TEŚCIA. Boleslaw Bieszczad, 
maszynista kolejowy. zamieszkały w Tarnowie — 
przy nl. Grunwaldzkiej 780, zamordował swego 
teścia Franciszka Skorupę (lat 62) wystrzałem z 
krótkiej broni palnej. Skorupa trafiony w prawą 
skroń, poniósł śmierć na miejscu. Bieszczad doko- 
mał czynu w porozumieniu ze swoją żoną Jadwigą 
na tle niesnasek rodzinnych. Sprawca i żona jego 
zgłosili się sami w wydziale śledczym w Tarno- 
wie, gdzie zostali zatrzymani i oddan: do dyspo- 
zycji władz sądowych. 

PSIE PODATKI W TARNOWIE, Magistrat mia- 
sta Tarnowa, złożony z ludzi, którzy przed wy- 
borami gminnemi obiecywali obniżenie podatków, 
ściąga bardzo energicznie podatki, tam gdzie się 
one nie należą. Do tow. Jana Kostyry zabłąkał 
się dwumiesięczny piesek bezdomny; Kostyra z 
litości przytulił go przez sześć lub siedm dni i ży- 
wil go wraz z sąsiadami. Po kilku dniach pies po- 
Szedł dalej, ale Magistrat żądą za to 24 złotych 
podatku i 5 złotych kary... W sieni obok mieszka- 
nia tow. Ziemiowskiego urządziły dzieci gościnę 
bezdomnemu psu przez trzy dni; donióst o tem 
skwapliwie p. Rozpęda i oto nakazano tow. Zie- 
miowskiemu płacić za psa 27 zł. podatku i 10 zł. 
kary... Proponujemy magistratowi zakupienie za 
tanie pieniądze kilku piesków i kolejne podrzuca- 
nie ich na kilka dni wszystkim litościwym ludziom 
w mieście; co za wspaniale źródła dochodów się 
otworzy! 

OSOBNIK Z SERCEM PO PRAWEJ STRONIE. 
Lekarz dr. Goldman w Częstochowie, badając w 
Radoszycach 23-letniego Józefa Szamburskiego, — 
stwierdził, iż posiada on serce z prawej strony, Ta 
anomalja w niczem nie wpływa na stan zdrowia 
pacjenta. który iest niezmiernie silny, ma atletycz- 
ną hudowę i jest z zawodu kowalem. 


OBRABOWANIE POCIĄGU. Onezdaj starszy 
posterunkowy policji państwowej Józef Stróżyk 
Podczas patrofu na przestrzeni Drogomyśl-Zabło- 
cie w pociągu towarowym, zdążającym w kierun- 
ku Chybia, zauważył kilku osobników, którzy wy- 
rzucili parę skrzyń, poczem wyskoczyli z wago- 
nów, rozbili jedną ze skrzyń i poczęli z niej wy- 
bierać zawartość, mianowicie płótno. Na widok 
policjanta złodzieje dali do niego kilka strzałów 
rewolwerowych, które jednak chybiły. Złodzieje 
zbiegli. Policjant strzelił za nimi, raniąc Franci- 
Szka Walisza, którego ujęto i adstawiono do sądu 


w Bielsku. 
—ana= 


Z zaśramicu 


KS. BUELOW, BYŁY KANCLERZ NIEMIEC- 
Ki, SPARALIŻOWANY. „Vossische Zeitung“ do- 
nosi z Rzymu, że w ubiegły wtorek uległ tam ata- 
kowi apoplekitycznemu hyły kanclerz Rzeszy z 
czasów cesarstwa ks. Bulow. Paraliżem została 
dotknięta lewa strona. Wiadomość o chorabie ks. 
Biilowa trzymana była w ścisłej tałemnicy na sku- 
tek wyraźnego jego żądania. 

ZATONIĘCIE RYBAKÓW POD GDAŃSKIEM. 
Cały Gdańsk znajduje się pod silnem wrażeniem 
tragicznej śmierci czterech rybaków podczas wiel- 
kiej burzy, która szalała na Bałtyku. W sobotę 
rano flotylla rybacka złożona z czterech kutrów, 
udała się na pełne morze na połów ryb. W chwili 
gdy rybacy znaleźli się w dużej odległości od por- 
tu gdańskiego, zaskoczyła ich silna burza, która 
wywróciła lódź ze znajdującymi się w niej czte- 
rema rybakami. Wszyscy znaleźli śmierć w nur- 
tach Bałtyku. 

POWÓDZ W ARGENTYNIE. Wskutek zwałto- 
wnego podniesienia się poziomu wody na rzece 
Urugwaj, tysiące osób znalazło się bez dachu nad 


głową. 

NA RAT a ua I ZIMOWY 
Płmszcza damakia, Futra, Ubrania mgakla, Palta, Raglany, Sma- 
kingi, Blalizna, Dhuwla męskię I damskie, Mundurki studanckie 


w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają 


K. JAROSZ ISKA właśc, JAN HANUSZ i KAROL JAROSZ 
Kraków, Florjańska 35, róg św. Marka, Tel. 2329 


TELEGRAMY 


„BIAŁY LEW“ NA KOCU 


Warszawa, 22 października (AW). We czwartek 
24 bm. w Sali konierencyjnej ministerstwa spraw 
wojskowych pose! czechosłowacki udekoruje w i- 
mieniu prezydenta Masaryka szereg oficerów pol- 
skich orderem „Lwa Białego”, — między innymi 
gwiazdę „Lwa Btałego" otrzyma pułkownik, poseł 
Adam Koc. 


ZNÓW ŚMIERĆ GÓRNIKA PRZY PRACY 


Katowice, 22 października (AW). Wczoraj na 
kopalni „Szczęsna Henryka“ w Wyrach, spadł 
do ślepego szybu maszynista kołowrotu Franci- 
szek Latko, ponosząc śmierć na miejscu. Władze 
prowadzą w tej sprawie dochodzenia, które jed- 
mak jest utrudnione o tyle, że nie było naocznych 
świadków wypadku. 


KATASTROFA SAMOCHODOWA POD 
WARSZAWĄ 


Warszawa, 22 października (tel. wl. „Naprz,”). 
Na szosie Wilanów—Warszawa zdarzył się tra- 
ziczny wypadek. Towarzystwo złożone z arty- 
stów nocnego kabaretu „Nitouche“ jechało tak- 
sówką. Wszyscy byli silnie podchmiełeni i gdy 
na szosie ukazała się frrmanka konna jeden z pa- 
sażerów siedzący obok szofera schwycił za kie. 
rownicę i skręcił w bok. Skok był tak fatalny, że 
samochód wjechał na furmankę roztrzaskując ją 
i wiechał na drzewa, które pałamał rozbijając się 
Sam. Przywołane pogotowie ratunkowe stwier- 
dziło, że wszyscy pasażerowie taksówki są ranni. 
Także woźnica furmanki ma złamaną nogę. Pasa- 
żerowie sprawcy nieszczęścia byli to Węgrzy, 
występujący w „Nitouche“. 


SESJA WCIK 
Moskwa, 22 października (PAT). Druga sesja 
Centralnego Komitetu Wykonawczego ZSSR wy- 
znaczona na dzień 15 listopada przesuniętą zosła= 
ła na dzień 28 bm. 


| NA SEZON JESIENNY 


„N A PRZOD“ — Nr. 243 Czwartek 24 października 1929 1 
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(tełejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 22 października. 

W dniu dzisiejszym świat polityczny Warszawy 
żywo omawia sprawę notatki, która ukazała się 
w dziennikach. Notatka ta pochodząca ze Źródeł 
urzędowych ni mniej, ni więcej, tylko zapowiada, 
że wbrew konstytucji, rząd ratyfikację traktatów 
międzynarodowych przeprowadzać hędzie we wła 
Snej kompetencii bez przedkładania ich do ratyfi- 
kacji Sejmowi. Jednakże inna notatka, powołują- 
ca się również na informacje ze strony czynników 
rządowych wyjaśnia, że wiadomość powyższa nie 
odpowiada prawdzie. Wedlug naszych informacyi 
©kólnik tej treści był istotnie podpisany przez pre- 
miera p. Świtalskiego i okólnik ten znajduje się w 
poszczególnych ministerstwach. Niemniej pewnem 


A WIEC SĄ W AUSTRJI CHŁOPI-SOCJALIŚCI! 


Wiedeń, 22 października (PAT). W Styrii odby- 
ły się wybory do izb rolniczych. Do krajowej izby 
rolniczej wybrana 15 chrześcijańsko-socialnych, 
14 członków związku chłopskiego i 2 socjalnych 
demokratów. W powiatowych izbach rolniczych 
zdobył związek chłopski absolutną większość w 
siedmiu powiatach, stronnictwo chrześcijańsko- 
socjalme w sześciu powiatach, Wyniki wyborów 
z dwóch powiatów nie są jeszcze znane. 


NOWA FALA REPRESYJ W ROSJI 
SOWIECKIEJ 

Moskwa, 22 października (PAT). Ogłoszony z0- 
stał oficjalny komunikat stwierdzający, Że orga- 
na GPU wykryły i zlikwidowały organizację 
kontrrewolucyiną, uprawiającą sabołaże i wywia- 
dy. Członkowie orzanizacji rekrutowali się prze- 
ważnie z wyższych oficerów. Tajne kolegjum 
GPU skazało pięciu generałów na karę Śmierci 
przez rozstrzelanie mianowicie: Michajłowa, Wy- 
sóczańskiego, Dymmana, Szulga i Dechanowa. — 
Wyrok wykonano. Pozostałych skazano na osa- 
dzeńle w obozach koncentracyjnych. 


WYKRĘTY TROCKIEGO 

Wiedeń, 22 października (AW). „Neue Freie 
Presse" publikuje wywiad swojego koresponden- 
ta w Konstantynopolu z Trockim, klóry przyzna- 
je, że podpisał wraz z kilkuset innymi b. członka- 
mi partii komunistycznej, oświadczenie przyjęcia 
ich z powrotem do partji, bowiem kierownictwo 
partyjne przejęło właściwie główne postulaty le- 
wego skrzydła opozycyjnego. Trockij oświadcze- 
nia lego nie uważa za kapitulację. Niema ano nic 
"wspólnego z wystąpieniem Radka i Innych, któ- 
rzy istotnie kapitulują, przed oiicialnem kierownic- 
twem partji Trockij nie spodziewa się żadnych 
praktycznych rezultatów. Chodzi mu jedynie a 
zadeklarowanie, iż opozycja trwa przy swoim 
programie į pozostała wierna rewolucji paździer- 
nikowej, która stworzyła Rosję Sowiecką. 


NASTĘPSTWA KRADZIEŻY KLUCZA 
SZYFROWEGO 

Berlin, 22 października (PAT). Jak donosi „Voss. 
Zig“ ambasador włoski w Berlinie hr. Aktovrandi 
Maresoofti wyjeżdża na urlop, z którego nie ma już 
powrócić na swoje stanowisko. Jednocześnie z 
ambasadorem odwołano dotychczasowego radcę 
ambasady Rocco, oraz trzech sekretarzy legacyj- 
nych. Odweolanie to ma być następstwem pew: 
nieporczumień techniczno-administracyjnych pomię 
dzy ambasadą berlińską a centralnerni instancja- 
mi włoskiemi. Jako następcę po ambasadorze Al- 
dovrandim Marescottim wymieniają dotychczasa- 
wego ambasadora włoskiego w Moskwie dra Cer- 
rutiego. Socjalistyczny „Vorwarts" twierdzi, że 
odwołanie ambasadora Aldovrandiego pozostaje w 
związku 2 niewyiaśnioną dotąd aferą zniknięcia 
w ambasadzie włoskiej w Berlinie tajnego klucza 
szytrowego. 


SPRAWA WOLNOŚCI MÓRZ ROZWIĄZANA 

Londyn, 22 października (PAT). Specjalny ko- 
respondent „Daily Telegraph" John Fosterirazer, 
jeden z naiwybitniejszych publicystów angielskich, 
towarzyszący caly czas MacDonaldowi podaje re- 
welacyiną wiadomość, iakoby pomiędzy prezyden- 
tem Hooverem a MacDonakiem doszła do poro- 
zumienia co do formuły, na zasadzie której rozwłą- 
zana ma być dotychczas sporna kwestia wolno- 
ści mórz i blokady. Wedlug tego formula ustalić 
ma, że Wielka Brytania nie będzie rościła sobie 
pretensyj do próby zatrzymywania i rewizji stat. 
ków neutralnych, zaś Stany Zjednoczone zobowią- 
żą się nie zaopatrywać strony wojującej będącej 
napastnikiem, z tem jednak zasirzeżeniem, że de- 
cyzja co do określenia napastnika pozostawiona 
zastanie Stanom Zjednoczonym, bez interwencji 


Czyżby konstytucja BB już obowiązywała? 


| iest, że zainteresowane tą sprawą czynniki rządo- 


we nie zostały uprzedzone o mającym nastąpić tak 
ważnym kroku i notatka ta zaskoczyła je zupełnie. 
W kołach politycznych panuje przekonanie, że w 
okólniku tym tkwi chęć pewnych czynników do 
ograniczenia kompetencji Sejmu. 


ROZMOWA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
Z MINISTREM ZALESKIM 

Warszawa, 22 paździeniika (AW). Dziś popotu- 
dniu marszałek Pilsudski przyjąt ministra Zaleskie- 
go na dłuższej audiencji. Minister Zaleski opuścił 
Belweder na krótko przed swoim odjazdem do Bu- 
karesziu. Minster Zaleski w godzinach popolu- 
dniowych przyjął bawiącego w Polsce na urlopie 
posła polskiego w Brazylji p. Grabowskiego, 
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w tej mierze ze strony Hagi lub Genewy. Umowa, 
zawierająca tego rodzaju formułę, wypracowana 
ma być przez MacDonalda i Dawesa w Londy- 
nie i zawarta jeszcze przed uplywem tego roku 
czyli przed konferencją londyńską. 


OKOŁO KONFERENCJI LONDYŃSKIE] 

Waszyngton, 22 października (PAT). Stimson 
oświadczył, że senatorowie Read i Robinson zgo- 
dzili sie wziąć udział w konferencji londyńskiej, 
natomiast sen. Borah odrzucił zaproszenie pod 
pretekstem, że nie może opuścić Stanów Zjedna- 
czonych. 

Tokio, 22 października (PAT). Delegacja japoń- 
ska na konferencję pięciu mocarstw w sprawie 
rozbrojenia ma wyjechać z Jokohamy do Seattle 
w dniu 30 listopada. Przewodniczący delegacji 
Wakatsuki, minister marynarki admirał Takarahe 
i główni ich doradcy udadzą się do Waszyngtonu, 
gdzie zobaczą się z prezydentem Haoverem i se- 
krełarzem stanu Stimsonem i być może uda im 
się doprowadzić do końca rozmowy wstępne, któ- 
re są w międzyczasie prowadzone w drodze dy- 
plomatycznej. 

ZWIAZEK PRZECHODNIÓW 

Londyn, 22 pażdziernika (AW). Pod przewod- 
nictwem lorda Roberta Cecila zawiązał się tu 
„Związek przechodniów", Celem związku ma być 
obrona przechodniów przed niebezpieczeństwem 
ruchu samochodowego. 


ŚMIERĆ B. PREMJERA BUŁGARSKIEGO 

Wiedeń, 22 października (PAT). Według donie- 
sień dzienników z Berlina, zmarł tam byly bul- 
garski premier dr. Radosławow w 75 roku życia. 
Byly premier mieszkal w Niemczech od zakoń- 
czenia wojny. 


O STAŁĄ KOMUNIKACJĘ NADATLANTYCKĄ 
PRZY POMOCY ZEPPELINÓW 

Nowy Jork, 22 października (AW), W stanie De- 
leware zakończono nodobno rokowania w sprawie 
utworzenia międzynarodowego towarzystwa tran- 
sportowego, przy pomocy Zeppelinów. Głównie 
finansować będzie nowe towarzystwo „National 
City Bank". W dyrekcji zasiądą: dyrektor „Natio- 
nal City Bank“ Mitche! oraz z ramienia Niemiec 
dyrektor „Darmstaedter Nationa] Bank* — Gold- 
schmied. Zeppeliny mają utrzymywać komunika- 
cję między Stanami Zjednoczonemi a Europą, — 
przyczem imprezą tą mają być zainteresowane ró- 
wnież stery finansowe Ameryki Południowej, 


KATASTROFA NA JEZIORZE 
Helsingtors, 22 października (PAT), Na jezlorze 
Ładoga przewróciła się wczoraj łódź, przyczem 
utonęło sześciu mlodych robotników. 


POŻAR W: WIĘZIENIU 

Helsingiors, 22 października (AW). W Tamer- 
forsie wybuchł pożar w więzieniu. Ogień dzięki 
energicznej akcji miejscowej straży pożarnej zo- 
stał szybko ugaszony. Jak ustalono pożar wznie- 
cili więźniowie, którzy podczas pożaru usiłowali 
zbiec z więzienia. 

WOJNA CHIŃSKO-ROSYJSKA 

Charbin, 22 października (PAT). Wedlug infor- 
macyj z urzędowych źródeł chińskich wojska so- 
wieckie zajęły miejscowość Taheiho, Chińczycy 
natomiast stoczyli zwycięską walkę w okolicach 
Błagowieszczeńska. Szczegółów brak. 

BANKIERZY GODZĄ GENERAŁÓW 

Szanghaj, 22 października (AW). Dyklator Man- 
dżurji Czang-Tso-Lin przyjął propozycję finansi- 
sty sir Roberta Hatoongha z Hongkongu o zwo- 
lanie konierencii generałów chińskich, któraby 
miała na celu osiągniecie porozumienia pomiędzy 
zeneralaini i uniemożliwieną dalszej wojny domo- 
wej. 
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Z życia robotniczego 


== 
ZAMACH NA ROBOTNIKÓW MIEJSKICH 
W TARNOWIE 

Nowe rządy sanacyjno - sionistyczno - bebe- 
sowskie na ratuszu tarnowskim już odsłaniają swe 
oblicze! 

Wszyscy robotnicy budownictwa podziemnego, 
nadto dwóch cieśli z budownictwa nadziemnego 
otrzymali wypowiedzenie pracy na dni 14, Tosamo 
ma spotkać zakład czyszczenia miasta. Łącznie za- 
grożonych jest utratą pracy około 270 ludzi. 

W ogłoszeniach wypowiadających pracę zapo- 
wiedziano przyjęcie robotników do pracy na no- 
wych warunkach. 

Nie ulega wątpliwości, że jest to zamach na 
poziom zarobków robotniczych, i tak niskich, je- 
dnak kolących w oczy przedsiębiorców budowla- 
nych, którzy płacą swym robotnikom skandalicz- 
nie niskie zarobki. 

Niedawno ogłoszona statystyka zarobków ro- 
botników miejskich w Polsce podaje Tarnów i dwa 
miasta b. Konzresówki na ostatnich miejscach ca 
do wysokości zarobków. I te niskie, głodowe pla- 
ce są za wysokie dla panów, którzy obecnie rzą- 
dzą miastem Tarnowem! 

Robotnicy nie pozwolą jednak tak łatwo ze- 
pchnąć się na dno nędzy! 


Zwiazki I zóromadzenia 


BACZNOŚĆ METALOWCY! Wzywa się mężów 
zaufania i starszych robotników warsztatów pry- 
watnych i wojskowych na posiedzenie we środę 
23 bm. o godzinie 6 wieczorem w sali Domu Ro- 
botniczego przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro, z 
porządkiem dziennym: 1) obecne zarobki i mini- 
malne płace — a organizacja; 2) ubezpieczenie na 
starość; 3) wnioski. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU MURA- 
RZY odbędzie się we środę 23 bm. o godzinie 6 
wieczorem przy nl. Dunajewskiego 5, IH piętro. 
Uprasza się o komplet Zarządu. 


zzz 
W BIBLIOTECE TUR 
(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
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mentarna w Polsce“ . . . . . « „ 1.80 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA“ 
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 


urzędza pogrzeby od najskromniejszych do najwapa- 
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 


Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 317 


BACZNOŚĆ ROBOTNICE I ROBOTNICY NO- 
WEJ WS I ŁOBZOWA! We czwartek 24 bm. a 
godzinie 6 wieczorem w restauracji p. Zaborskie- 
go przy ul. Kazimierza W. odbędzie się zgroma- 
dzenie, na którem przemawiać będą: tow. posel 
Mastek, oraz radca miejski tow. Łapiński. 

LUTNIA ROBOTNICZA. Posiedzenie wydziału 
odbędzie się we czwartek 24 bm. punktualnie o 
godzinie 7 wieczorem. Równocześnie wzywa się 
wszystkich członków, aby regularnie uczęszczali 
na próby z powodu zbliżającego się terminu po- 
ranku. Próby odbywają się stale we środy i 
czwartki o godz. 7'30 wieczorem pod kierownic- 
twem dra Życzkowskiego. Prezydjum. 

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW 
odbędzie się jutro we czwartek a godzinie 5'30 
wieczorem w sali Związków zawodowych ul. Du- 
najewskiego 5, II piętro oficyny. Sprawy bardzo 
pilne. Referują: tow. Sawicki i Wohnout. 

WALNE ZGROMADZENIE ORG. MŁODZIEŻY 
TUR W KRAKOWIE odbędzie się 26 październi- 
ka o godz. 6 wieczór w lokalu TUR, ul. Dunajew- 
skiego 5 HI p. Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 
2) Wyhór przewodniczącego, 3) Odczytanie pro- 
tokólu. 4) Sprawozdanie zarządu a) sprawozdanie 
kiero w sekcji, b) sprawozdanie kasowe, c) 
sprawozdanie komisji rewizyinej, 5) Udzielenie ab- 
solutorjium. 6) Wybór nowego zarządu. 7) Wnio- 
ski i interpelacje. Uprasza się członków a punk- 
tualne przybycie. W razie braku kompletu zebra- 
uie odbędzie się pół godziny później, bez względu 
na ilość członków. Zarząd. 

KURSY STENOGRAFJI POLSKIEJ I NIEMIEC- 
KIEJ uruchamia Związek zawodowy pracowników 
umysłowych (Kraków, ul. Sławkowska 6, I piętro). 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat codziennie w go- 
dzinach od 5—9 wieczorem. 

PREZYDJUM RSKO urzęduje stale we wtorki 
w lokalu RKS Lezja, ul. Dunajewskiego 5 II p. 
oficyny. Ponadto sekretariat RSKO czynny jest 
we czwartki, 

ZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE ORGANIZA- 
CJI MŁODZIEŻY TUR W WIELICZCE odbędzie 
się w niedzielę 27 bm. o godzinie 10 przedpalu- 
dniem w Czytelni górniczej z porządkiem dzien- 
+ nym: 1) zagajenie, 2) odczytanie protokołu z ostat- 
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48 Ma Pan do zsłatwienia ważną sprawę ađministra- 
$ cyjną lub podatkową — Proszę pamiętać, że wezel- 
f kiej pomocy udziela BH 
w sprawach administracyjnych 

Ë em. radcy Województwa, w Krakowi 
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nowikich A. Tamże: wszelkie informacje, interwen- 


Zygmunt Renciel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Biura: Telefony: Sklady: 
Zabłacia 


Kraków, Pawla 8. 284 I 3611 


Nowo otwarta drogueria 
Mry farm. REGINY SCHWARZOWEJ 
Kraków, ulica Karmelicka 70 


poleca po cenach nader przystępnych 
wszelkie artykuły w zakres drogeryjny 
wchodzące, artykuły gospodarczę oraz 
kosmetykę krajową i zagraniczną. 


niego zwyczajnego walnego zebrania, 3) zmiana 
paragrafu 3 Regulaminu, 4) sprawozdanie Komi- 
tetu Wykonawczego, 5) sprawozdanie komisji re- 
wizyjnej i udzielenie absolutorium ustępującemu 
zarządowi, 6) wybór nowych władz. 7) wolne 
wnioski. W razie braku kompletu następne walne 
zebranie odbędzie się o godzinie 10/30 bez wzzlę- 
du ma ilość obecnych. 


REPERTUAR 


-0 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Mysz kościelna“. 
Czwartek: „Wiele hałasu o nic”. 
Piątek: „Mysz kościelna". 
„GONG* (Rajska 12) 
Codziennie: Rewia „Elektryczna miłość”, 
KINOTFATRY 
Bagatela: „Książę student". 
Corso: „Barka miłości”. 
Dom Żołnierza: „Pat i Patachon jako pasażerowie 
na gapę". 
Nowości: „Grzechy ojców" (Emil Jannings), 
Promień: „Zmartwychwstanie" Tołstoja. 
Sztuka: „Asfalt“. 
Uciecha: „Miłosny szept nocy". 
Wanda: „Maski Erwina Remera“, 
Warszawa: „Kropka nad i". 
RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 23 października 
11.58: Sygnał czasu i hejtał z wieży Mariackiej. 12.05: 
Koncert z plyt gramoionowych. 13.10: Komunikat me- 
teorologiczny. 15.00: Komunikat gospodarczy. 16.15: Au- 
dycja dla dzieci: „Zaczarowane laleczki" — Andersena. 
16.45: Koncert z płyt gramofonowych. 17.15: Odczyt: 
„O zapomnianej emigracji polskiej na Łotwę” — wygło- 
sl dr. A. Mulier. 17.45: Koncert z Warszawy, 18,45: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Skrzynka | giełda rol- 
i y. 19.25: Odczyt: „Polska i jej sąsie- 
si p. St, Leszczycki, 19.58: Sygnał czasu 
z obserwatorjum astronomicznego w Warszawie, 20.00: 
Hejnał z wieży Marjackiej. 20.15: Odczył z Warszawy. 
20.30: Koncert z Warszawy. 22.10: Feljeton i komuni- 
katy z Warszawy. 23.00—24.00: Muzyka taneczna z ho- 
telu „Bristol* w Warszawie. 24,00: Hejna! z wleży Ma- 
rjackiej, 


Z radością 


wita każdy listona- 
sza przynoszącego 
pieniądze. I do Cie- 
bia może on często 
zawllać, jeżeli sobie 
kupisz naszą poży- 
teczną maszynę 
pończoszniczą 
„ROBUS“, 
Udoskonalona ma: 
szyna „ROBUS 
kosztuje zł. 840 —, 
reszta na spłaty miesięczne. Golowy towar wyro- 
blony na tej maszynie skupujemy, płacąc za wyrób 
1 dostarczając surowca. — Żądajcie bliższych infor- 
macyj i listów pochwalnych naszej klienteli w firmie: 
Towarzystwo Handlowe J. KALISZ i S-KĄ 
Cieszyn, ul. Trzech Braci 8, 
SEEE 


Uuleważniam książkę wojskową, wydaną przez P. K. U. 
Kraków, na nazwisko Farst Józef. 


RESTAURACJA 


„BAR SWOJSKI* 


KRAKÓW, MAŁY RYNEK L. 3. 


Wydaje obiady z 3-ch dań a 1'70 zł, i kolacj 
Bufet zaopatrzony w zimnei gorące REZ 
Lokal otwarty do 12-tej w nacy. 


OGŁOSZENIE. 


Wa czwarlek dnia 24 października 1929 roku o godzi- 
nle 6 wieczorem odtędzia alę w lokaln Drukarni Ludowej 
w Krakowie, przy ulicy Dunajewskiego L. 5 


NADZWYCZAJNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


członków Drukarni Ludowej w Krakowie 
spółki z ogran, odpaw, 
Porządek dzienny: 
Usłalenie bilansu w myśl Rozp. Prezydenta Rzeczypospal. 
z dnia 22 marca 1928 Nr. 38, D, U. R, P. p. 352 O prze- 
rachowaniu bilansów. DYREKCJA. 


Wydawca: Emi Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Stelan Czerwieniec. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Hentyka Schiffa. 


